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K O M U N I K A T
Naczelnego Komitetu Uczczenia 
Pam ięci Marsz. J. P iłsudsk iego .

Naczelny Komitet Uczczenia Pa­
mięci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go pod przewodnictwem Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej komuni­
kuje:

Naczelny Komitet Uczczenia Pa­
mięci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go kończy w tych dniach zam knię­
cie swych prac za okres 1935 roku.

Sprawozdani* z nich będzie przed 
stawione Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, jako Przewodniczącemu 
Komitetu. Sprawozdanie to obejmie 
zarówno prace Wydziału Wykonaw­
czego Komitetu, jak i poszczegól­
nych komitetów wojewódzkich.

Równocześnie Komitet Naczelny 
donosi, że zamieszczone swego cza­
su w prasie komunikaty^ zawierają­
ce ostrzeżenie społeczeństwa przed 
akcją niesumiennych wydawców, 
przedsiębiorstw lub instytucyj, stara 
jących się wykorzystać pamięć Wiel 
kiego Zmarłego dla celów dochodo­
wych, odniosły w społeczeństwie zu­
pełnie zrozum iały oddźwięk. Z róż­
nych stron napływają do Komitetu 
zawiadomienia o tego rodzaju wy­
padkach, które w wielu razach wy­
pływają tylko z niezrozumienia roz 
wijanej przez Naczelny Komitet 
akcji.

Naczelny Komitet jeszcze raz 
przypomina, że przed ukończeniem  
zbiórki pieniężnej oraz prac zasad­
niczych o znaczeniu ogólnopolskiem  
a więc krypty na Wawelu, Snwińca, 
mauzoleum na Rossie w Wilnie, pom 
nika w stolicy i uwiecznieniem śla­
dów drogi Marszałka na terenach 
Rzeczypospolitej — nie będzie mógł 
w zasadzie dopuszczać do realizowa 
nia innych form uczczenia pamięci 
Jóe fa Piłsudskiego.

Konto P. K. 0. Nr. 1313 jest na­
dal jedynem i wyłącznetn kontem 
Komitetu, na które należy wnosić 
ofiary, zwłaszcza zaś te, które nie 
są uwidocznione na listach skład­
kowych Komitetu.

Delegacja po lska  na pogrzeb 
kr6!a Jerzego V.

Wa RSZAWA. Na uroczystości po- 
{rzebowe króla Anglii Jerzego V została  
wyznaczona delegacja z inspektorem  
iriwjj gen. dyw. Kazimierzem Sosnkow-  
ikim w charakterze ambasadora nadzwy 
;zajnego na cze le ,  w skład której wcho-  
izq: amb. Konst. Sklrmunt, dowódca  
tloly admirał Unrug, płk. Trzaska Dur- 
iki i kpt. Musielewicz.

Bank Polski w ypłaci 8 p r o c j  
dyw idendy  2a 1935 r.

WARSZAWA. Wczora j  odbyło s ię  ze  
branie. Rady Banku Polskiego.

Rada postanowiła przedstawić walne­
mu zebraniu 'akcjonariuszy, którego t e r ­
min ustalono na 20 lutego rb., wniosek  
wvolacer-.ia dywidendy od akcji Banku 
Polskiego w wysokości 8 proc.

Likwidacja „Ligi M ocarstw ow ej"
W A R SZ A W A . W czor a j  s k r e ś l o n o  z 

re jest ru  s t o w a r z y s z e ń  Ligę M o c a r s t w o ­
wą Roz woju  Polski .  O r g a n iz a c ja  ta  n ie  
i s t n i e j e  fak ty cznie  od  d łu ż s z e g o  czasu.  
W s k u t e k  w a d l i w e g o  p r o w a d z e n ia  tej 
ins ty tuc j i  i n i e o d p o w i e d n i e g o  d o b o r u  
o s ó b  L ig a  na raz i ła  s ię  w w ie lu  w y p a d  
kBch z a r ó w n o  sp o ł e c z e ń s t w u ,  jak i wła 
d zom .

Budżet Min. Sprawiedliwości w komisji sejmowei.
91 zł. kosztuje utrzymanie jednego więźnia miesięcznie.

WARSZAWA. Budżet Ministerstwa 
Sprawiedliwości, który znalazł s ię  na po 
rządku dziennym wczorajszego posiedze  
nia sejm owej komisji budżetowej, nie
w ywołał tak dużego zainteresowania, 
jak budżety Ministerstw Spraw W ewnę­
trznych, czy też Opieki Społecznej. D o­
wodem tego m oże być fakt, że nie 
wszyscy członkowie komisji obecni byli 
na sali.

Obrady rozpoczęły s ię  od referatu
posła Siody. Referent kolejno wyliczył
wszystkie ważniejsze projekty ustaw, o- 
pracowanych już lub znajdujących się w 
opracowaniu Do najważniejszych z nich 
należą: prawo familijne, upadłościowe!  
czekowe, ustawa o spółdzielniach, usta ­
wa o szkodnictwie polncm i leśnęm , us 
tawa karno-skarbowa, prawo prasowe,
ustawa dziennikarska, nowelizacja prawa 
ustroju sądów, ustawa o trybunale s ta ­
nu oraz o fundacjach i ustawa o ochro  
nie artystów wykonawców.

Wszystkie te projekty w najbliższym  
czasie  złożone zosianq do laski marsza!

kowskiej.
Wyrażając w dzięczność  ministrowi 

Michałowskiemu za uporządkowanie sta  
nu prawnego kraju, referent powiada, ża 
dążenia te osiągnęły rezultat tylko wzglę  
dny. N iepew ność bowiem prawa z dnia 
na dzień wzrasta i doszło  już do tego, 
że  nie tylko obywatel, iale nawet praw­
nik, sędzia, czy adwokat gubi s ię  popro 
stu w powodzi niezliczonych nowych u- 
staw. Referent domaga s ię  znowelizowa  
nia ustawy oddłużeniowej i stemplowej.

Mówiąc o budowie nowych gm achów  
w resorcie sprawiedliwości, m ówca  
wspomniał, że budowa gmachu w Gdy­
ni ukończona zostanie najpóźniej w czerw  
cu rb., pozatem referent zwrócił uwagę  
na t. zw. sędziów śledczych do spraw 
szczególnej wagi i powiada, że byle d o ­
nos, w schodzący  c zęs to  z pobudek oso  
bistych, powoduje wdrożenie wielkiego  
śledztwa, pakuje s ię  do więzienia ludzi 
dotychczas nieposzlakowanych, aby póź­
niej sprawę umorzyć, Zwraca też uwa­
gę na niebywały rozmiar stosowania

środka zapobiegawczego w formie aresz 
tu ś ledczego.

Następnie dłuższy ustęp m ów ca po­
św ięcił  zagadnieniu więziennictwa, które 
obejmuje 6  zakładów poprawczych i 
333 więzienia. Najwyższe zaludnienie  
więzień było w sierpniu r. ub. i wynosi 
ło  52 586 osób. Koszt zaopatrzenia więź  
nia wynosi 91 zł. 10 gr. m iesięcznie .

C o  do cyfr budżetu to dochody pre 
liminuje się  w kwocie 4 0  miljonów (w  
roku bieżącym 59.475.000 zł.) . Ogólna 
suma wydatków przewiduje s ię  w kwo­
cie 86.000.000 (w r. b. 91.640.000 zł).

Dyskusja nad tym budżetem była 
krótka.

Zabierało w niej głos 7 mówców.  
Po wyjaśnieniach min. Michałowskiego i 
wicemin. S ieczkowskiego, oraz końco- 
wem  przemówieniu referenta, przewod­
n iczący poseł Byrka stwierdził przyjęcie 
przez komisję budżetu Min. Sprawiedli­
wości.

Na tern komisja budżetowa zakończy  
ła wczorajsze obrady.

Uroczystości żałobne w Londynie.
Przew iezien ie  zw łok  k ró le w ­

skich do W estm ins teru .
LONDYN. Jak jut donosiliśmy, wczo  

raj przewieziono zwłoki króla z San- 
dringhamu do stolicy.

Po krótkiem nabożeństwie w kościół  
ku w Sandringham um ieszczono trumnę  
na ław ec e, zaprzężonej w sz e ść  koni. 
W pochodzie na stację  kolejową w Wol* 
fertonie, odległej o cztery kilometry, 
kroczył bezpośrednio za trumną król 
Edward VIII z braćmi i szwagrem lor­
dem  Harewoodem, za nimi jechały  
wozy z członkami królewskiej rodziny a 
za ni»mi setki mieszkańców Sondrin- 
ghamu, gdzie prawie cała ludność przy­
wdziała szaty żałobne.

W pochodzie prowadzono także ulu­
bionego siwego Ponny, na którym zmar 
ły król lubił jeździć na polowanie.

Z obnażonemi głowami stały po obu  
stronach drogi tłumy ludności, kiedy  
wolnym krokiem posuwała s ię  laweta z 
trumną, nakryta sztandarem królewskim.

Orszak pogrzebowy wkroczył powoli 
na stację w Wolferton, gdzie trumnę u- 
stawiono na specjalnie przygotowanym  
katafalku w jednym z wagonów. Tłumy  
ludności p łaczem  żegnały oddalający się  
pociąg ze zwłokami ukochanego m o­
narchy.

W Londynie pociąg zatrzymał s ię  na 
stacji Kings Cross, wokół której zgroma 
dziły się  n iezliczone tłumy ludności.  
Trumnę wyniesiono z wagonu. Długi ża­
łobny korowód wyruszył do opactwa  
W estminsterskiego, gdzie w zniesiono o- 
kryty czarnem suknem katafalk, na któ­
rym spoczęła  trumna. Arcybiskup Can­
te burry odprawił uroczyste nabożeń­
stwo, poczem uczestnicy żałobnej cere-  
monji opuścili kościół. Prżed spoczywa  
jącą na katafalku trumną wartę honoro­
wą pełnią wyżsi oficerowie angielsóy. U 
wezgłowia trumny spoczvwa korona im- 
perjum, wysadzona 3 000 wspaniałych  
djamentów, wśród których jaśnieje jeden 
z najwspanialszych brylantów świata, 
słynny Koh— i— Noor.

Delegacje.
LONDYN. Udział reprezentacyj za ­

granicznych w pogrzebie króla Jerzego

będzie  niezwykle okazały i liczny. Spo­
dziewany jest przyjazd następujących  
monarchów: belgijskiego, duńskiego, nor 
w eskiego i rumuńskiego. S zw ecję  rapre 
zentować ma następca tronu, ks. Gu­
staw Adolf, Jugosławję— ks. regent Pa­
weł, Grecję— następca tronu, ks. Paweł,  
Francję —  prezydent Lebrun, m arsza­
łek Petain i minister spraw zagranicz­
nych, C zechosłow ację  —  prezydent B e ­
nesz, Niemcy —  minister spraw zagra­
nicznych baron von Neurath i po jed- 
nym przedstawicielu wszystkich trzech  
rodzajów broni, Austrię —  kanclerz ks. 
Starhemberg, St. Zjednoczone— Norman  
Davis, Finlandję —  marszałek Manner- 
heim, Portugalję— minister spraw zagra­
nicznych Monteira, Węgry —  minister 
spraw zagranicznych Kenya.

Edward VIII p rzem ów i do 
narodu przez radjo .

LONDYN. Po skończonych uroczys­
tościach pogrzebowych króla Jerzego V, 
nowy król Edward VIII tego sam ego  
dnia, we wtorek 28 stycznia o godz. 10

wieczorem, przemówi przez radjo do 
narodu.

Król Edward VIII dał nowy dowód  
n ieza leżnego  od szablonu etykiety dwor 
skiej usposobienia, postanawiając nie  
przeprowadzać s ię  do oficjalnej siedziby  
królewskiej, do pałacu Buckingham. Król 
zamierza mieszkać w dalszym ciągu w 
swojem dotychczasowem  kawalerskiem  
mieszkaniu, w skrzydle, przylegającem  
do pałacu św. Jakóba, zwanym York- 
house.

W pałacu Buckinghamsklm król zaj­
m ować będzie  tylko jeden pokój, jako 
gabinet urzędowy dla swej pracy. Ponad  
to w pałacu Buckinghamsklm spełniać  
będzie oficjalne akty monarchy, ale ca ­
ł e  życie prywatne i o sob iste  króla to­
czyć się będzie , jak dotąd w Yorkhouse.

Pierw szy  a k t  now ego  króla.
Pierwszym aktem nowego króla by­

ło ułaskawienie manjaka, mordercy ko­
biet, kaprala Mortlmera, który był ska­
zany na śmierć i wkrótce m iał być stra 
eony. Król zamienił mu karę śmierci na 
karę dożywotniego więzienia.

Rząd pracuje nad now em i
ustawam i gospodarczem i.

WARSZAWA. W ministerstwach g o s  
podarczych przeprowadzane są obecnie  
prace przygotowawcze nad projektami 
ustaw, które łącznie  z dekretami Prezy  
denta R P. złożą s ię  na całokształt  ak­
cji rządowej nad uaktywnieniem życia  
gospodarczego w kraju i zapewnieniem  
trwałej równowagi budżetowej.

Natychmiast po powrocie do War­
szawy premjera p. Zyndram-Kościałkow- 
skiego, a w ięc w pierwszych dniach nad 
chodzącego tygodnia, odbędzie  sią p o ­
siedzenie Rady Ministrów, ce lem  rozpa­
trzenia kilku przygotowanych już pro 
jektów ustaw.

Prace w łonie Rządu nad projektami 
temi prowadzone sq w szybkiem tempie, 
ponieważ wszystkie te projekty ustaw, 
które mają być rozpatrzone przez Izby 
ustawodawcze podczas bieżącej jeszcze  
sesji, kończącej s ię  —  jak wladcmo —

z dniem 1 kwietnia b. r., wpłynąć po 
winny do laski marszałkowskiej przed 
dniem 15 lutego b. r , zgodnie z termi­
nami ustawowemi.

Ponadto resorty gospodarcze opraco­
wują obszerny materjał dla wielkiego  
zjazdu gospodarczego, który odbędzie  
się  w Warszawie, przypuszczalnie, w 
dniach od 21 do 23 lutego b. r. ____
umiuiMiici ii iwwimiM *innw-iwijiwwniw> i i i  i 1 winmiimiiTT

Trąba pow ie trzna  nad 
Florencją.

FLORENCJA. Przy grzmotach, pio­
runach I potokach deszczu  z gradem  
przeszła nad Florencją kilkuminutowa 
trąba powietrzna. Wicher zrywał dechy, 
obalał mury, wyrywał drzewa z korze­
niami

Straty są poważne, straż ogniowa I 
miejscowy garnizon prowadziły akcję 
ratunkową.
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Zaciekły opór Abisyńczyków na południu.
Rozpaczliwy opór Abisyń­

czyków.
LONDYN. —  Druga faza ofensywy  

gen . Grazianiego, która doprowadziła do 
zajęcia  miasta Negelli, leżącego na p o ­
łow ie  drogi z Dolo do Addis Abeby, 
wywołała w stolicy Abisynji wielką pa­
nikę.

Na w ieść , że Włosi budują w Nege-  
li lotnisko, z którego ich sam oloty d o ­
s ięgnąć mogą bez trudu Addis Abeby,  
ludność abisyńska pośpiesznie kopie za 
miastem  schrony przeciwlotnicze. Euro­
pejczycy  w Addis Abebie uciekają m a­
so w o  do Dżibuti.

Rozbite 1 zdziesiątkowane oddziały  
rasa D esty  połączyły s ię  wczoraj i w 
ciągu pięciu  godzin przeprowadziły c z t e ­
ry szturmy na pozycje w łoskie  w N e ­
gelli. Za każdym razem czarni wojowni­
cy zostali odparci z ciężkiem i stratami.  
Z Ogaden śpieszą do Negelli posiłki od 
rasa Nasibu.

Negelli jest kluczem strategicznym  
do Ąddis Abeby. Ponadto wychodzi stąd  
droga do Harraru, stąd też  względnie  
łatwo mogą wojska włoskie  dotrzeć do 
linji kolejowej i odciąć s to l ic ę  od Har­
raru i morza.

Sytuacja zwycięskiej armji gen. Gra­
z ian iego  nie jest mimo wielkich sukce­
sów zbyt dobra. Wojska w łoskie  w ysu ­
nęły s ię  wąskim stosunkowo froncie  
zbyt daleko naprzód, pozostawiając na 
tyłach poważne siły ablsyńskle, które z 
zachodu i wschodu mogą zaatakować  
pozycje w łosk ie  i odciąć zdobywców  
N egelli  od ich głównych sił. Powtórzyć  
s ię  tu m oże ta sama sytuacja, w jakiej 
znajdują s ię  Włosi w Tem bien na fron­
c ie  północnym, gdzie na tyłach ich 
wojsk grasują silne bandy wojsk n iere ­
gularnych, dokonywujące napadów na 
patrole i transporty żywności.

Na froncie północnym W łosi nie u- 
jawniają żadnej aktywności, a jedynie  
bronią s ię  przed nielicznem i i s łabem i  
atakami oddziałów abisyńskich.

Zacięte w alk i na froncie e ry -  
tre jsk im .

RZYM. —  Na froncie erytrejskim to ­
czą s ię  od wczoraj zac ię te  walki, w któ 
re s ię  uwikłała szczeg ó ln ie  jedna dyw i­
zja milicji faszystowskiej.

Na froncie somalijskim wydał gen. 
Graziani w Negelli pierwsze polecenie  
do politycznej i wojskowej organizacji  
okręgu Galla Borana.

Ras Oesta nie z raża  s ię  n ie­
pow odzeniem .

LONDYN. —  Dalszy pochód wojsk 
gen. Graziani jest zwolniony. Ras D esta  
wycofał s ię  z Ogadenu ze  w zględów  tak  
tycznych, aby nie narażać swoich wojsk  
na ataki lo tn icze  na otwartej p łaszczyź­
nie. Straty rasa D esta , jak donoszą źró­
dła angielskie, w ynosić  mają ogółem  
10 000  zabitych i rannych. Zajęcie N e ­
gelli przez W łochów odcię ło  rasa D esta  
od źródła zaopatrzenia, ponieważ jest  
to punkt wyjściowy drogi karawanowej, 
idącej d o  Kenyi. Ras Desta ub. nocy  po 
raz pierwszy od czasu osta tn ich  walk 
połączył s ię  te lefon iczn ie  z Addis Abe-  
bą i dał znać, że przeniósł swoją kwa­
terę główną w góry, na południo-zachód  
od Allata, skąd, jak ośw iadczy ł ,  będzie  
m u łatwiej kierować, operacjami, niż z 
płaszczyzny O gadenu, Ras Desta jest u-

aiBisisasisia
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N a jp ię k n ie js z y  film  ś w ia ta !
A rcydzie ło  n ie sam o w ito śc i  i grozy —

— ca łe  w na tu ra lnych  ko lo rach!

G A B IN E T  jj
F IG U R  W O SK O W YCH  I !
N iesam ow ity  d ram a t ,  który  wywołał na 
całym św iec ie  o sz a ła m ia ją c e  w rażen ie  
— W ro lach  głównych: F ay  Wray> 
G len d a  . -a r r e l  i L. Atwill.  —
N ad  program : P ię k n y  D o d a te k  w 
k o lo ra c h  i N o w e  A tu a ln o śc i  F o x a
Z apow iadam y: Film niebywałyl — —
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sposobiony pesymistycznie. D zia ła ł w kami w stosownej chwili,  
myśl rozkazów cesarza, aby nie przyj Wczoraj pod Daggaburem lotnicy
m ow ać bitwy na wielką skalę, w ycofać  włoscy bombardowali znowu ambulans  
się  i niepokoić przeciwnika nagłem i eta- egipskiego Czerwonego Krzyża.

Współpraca wojskowa
francusKo-angielska na Morzu Sródziemnem.
GENEWA. We wtorek og łosił  min. 

Eden na forum genew sk iem  deklarację, 
dotyczącą Morza Śródziem nego. Dekla­
racja ta, odnosząca s ię  do niesienia wza­
jemnej pomocy na Morzu Sródziemnem,  
wręczona została przedstawicielom pra­
wie wszystkich państw, należących do 
sankcyjnego komitetu koordynacyjnego.

Memorandum to podkreśla usiłowa-  
wania rządu brytyjskiego w kierunku na­
kłonienia do współpracy, według § 3  
art. 16 paktu Ligi Narodów, wszystkie  
państwa śródziem nom orskie , wymienia

jąc jako takie: Francję, Jugosławję, Gre 
cję i Turcję, ze  znam iennem  pominię­
ciem  Hiszpanji.

Memorandum to ma na celu rozpro­
szen ie  obaw N iem iec w odniesieniu do 
francusko angielskiego układu o w spół­
pracy wojskowej, jak również podkreśle­
nie, że układ ten zosta ł zawarty jedy­
nie tylko na wypadek ataku Włoch na 
flotę  brytyjską na Morzu Sródziem nem ,  
wobec czego  Niemcy niepowinny s ię  o- 
bawiać żadnych ujemnych następstw dla 
siebie .

Obrady budże tow e  kom isji 
senackiej.

WARSZ AW A.  —  Komis ja  s k a r b o w o -  
b u d ż e t o w a  S e n a t u  po d ję ła  w e  c z w a r t e k  
ro zp raw y  n a d  p re l im ina Bz em  b u d ż e t o ­
w y m  n a  rok  1936 37.

S e n .  Malsk i  z r e f e r o w a ł  b u d ż e t  P r e ­
z y d e n t a  R. P., k t ó r y  zos ta ł  p r z y j ę ty  w 
b r z m i e n i u  u c h w a l o n e m  przez  k o m is ję  
b u d ż e t o w ą  S e j m u .

Se n .  Gwiżdż  wygłos i ł  r e f e r a t ,  d o t y ­
czący  b u d ż e t u  S e j m u .  B u d ż e t  p r z y ję to  
w b r z m i e n i u  u s t a l o n e m  przez  k o m i s j ę  
s e j m o w ą .

Sen .  M a c ie sz y n a  p rzed s ta wi ła  b u d ż e t  
S e n a t u ,  k t ó r y  p r z y j ę t o  z p e w n e m i  ty l ­
ko  z m i a n a m i .

Dzisiejsze posiedzen ie  Sejmu
W A R SZ A W A . Dziś o godz .  10 ej 

z m i n u t a m i  ro zp o czę ło  s ię  p l e n a r n e  po 
s i e d z e n i e  S e j m u .  Na  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m  z n a jd u je  s ię  p i ęć  p r o j e k t ó w  
u s t a w  r a tyf ikacyjnych ,  p ie rw sze  c z y ta ­
n i e  t r zech  p r o j e k t ó w  u s t a w  s a m o r z ą d o ­
w y ch ,  d o t y c z ą c y c h  s ł u ż b y  w s a m o r z ą ­
dz ie,  u p o s a ż e ń  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
fu n k c j o n a r j u s z ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  p r o ­
je k tu  u s t a w y  o  w y d a w a n i u  d z i e n n i k a  
ta ry f  k o l e j o w y c h  i p r o j e k t u  u s t a w y  o 
uż y c iu  broni  p rzez  w a r t o w n i k ó w  cywi l  
nych .

Stypendia  
im. gen. B. P ie rack iego .

W A R S Z A W A .  Z a rz ąd  fundac j i  sty- 
p e n d j a l n e j  im.  śp.  g e n .  P ie r a c k i e g o ,  
po w o ła n e j  d o  życia  przez  ko ł a  p u ł k o ­
we  l e g jo n ó w ,  r o z p a t r y w a ł  23 b m .  p o d  
p rzew .  G e n e r a l n e g o  I n s p e k t o r a  Sił 
Zb ro jn y c h  g e n .  R y d z a - Ś m ig łe g o  p o d a ­
n ia  o u d z i e l e n i e  s t y p e n d j ó w .

Z a r z ą d  przyzna ł  d w a  s t y p e n d j a  po  
50  zł. m i e s i ę c z n i e  d la  u c z n ia  p a ń s tw ,  
g i m n a z j u m  św. J a c k a  w Krakow ie  i 
d ia  uc ze n ic y  szkoły  h a n d l o w e j  w T a r ­
n o p o l u .  S t y p e n d j a  te  zos ta ły  n a d a n e  
na  ca ły  czas  na uk i  w szko le  ś r ed n ie j .

Ław ice ś ledzi na B ałtyku
GDYNIA.  W o s t a t n i c h  d n i a c h  p o ­

jawi ły  się n a  B a ł t y k u  w pobl iżu  wybr ze  
ży po lsk ic h  ławice  ś ledz i .  Z e  w s z y s t ­
k ich  o ś r o d k ó w  r y b a c k i c h  wy ru szył y  na  
po ło w y  l iczne  ku t ry .  W c ią g u  j e d n e g o  
d n i a  r y b a c y  polscy  złowili  1300 c e n t n a  
rów śledzi .

San grozi pow odzią .
PRZEMYŚL.  Z S a n o k a  na d e sz ły  a- 

l a r m u j ą c e  w i a d o m o ś c i  o g r o ź n y m  przy 
b o r z e  w o d y  na  San ie .  W g ó r a c h  p a ­
d a ł y  d o  ś r o d y  u l e w n e  de s z c z e ,  k tó re  
we  c z w a r t e k  p rz ed  p o ł u d n i e m  przesz ły  
w g w a ł t o w n ą  ś n i e ż y c ę  i w s k u t e k  t e g o  
wyla ły gór sk i e  p o to ki  u ź róde ł  | S a n u ,  
w sz czególn ośc i  p o to k  Sol inka:

S ta n  w o d y  n a  S a n i e  po d  S a n o k i e m  
p o d n ió s ł  s ię o  p r z e s z ło  3 m.  p o n a d  
p o z i o m  n o r m a l n y .

W o d a  p o s u w a  s ię  ku  P r z e m y ś lo w i ,  
z a le wając  n a d b r z e ż n e  pola .  Z a g r o ż o ­
ny ch  jes t  kri|ka m o s t ó w  i k i lk anaśc ie  
c h a ł u p  n a d b rz e ż n y ch .

Z a u w a ż y ć  na leży ,  że powodz i  s ty cz ­
n iowej  w tych  s t r o n a c h  n ie  p a m i ę t a j ą  
n a w e t  na j s t a r s i  ludzie .

O pieczętowanie ok ręgow ego  
zarządu  Stronnictw a N arodow e­

go w Łodzi.
ŁÓDŹ.  W z w ią z k u  z o s t a t n i e m i  

w y s t ą p i e n i a m i  te ro ry s ty c z n e m i ,  o p i e ­
c z ę t o w a n e  zos ta ły  lo ka le  o k r ę g o w e g o  
z a rz ą d u  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  przy  
ui. P io t r k o w s k ie j  86 oraz  12 lokali  kół  
dz ie ln ic o w y c h  t e g o ż  s t r on ic tw a  i kół  
Z w iązku  Z a w o d o w e g o  po d  n a z w ą  „ P r a  
ca  P o l s k a ” przy ul.  P io t rkow ski e j  92. 
R ó w n o c z e ś n i e  z a t r z y m a n y  zos ta ł  s e k r e ­
ta rz  o k r ę g o w y  Str.  N a r o d o w e g o  Gon-  
ga lski  o r az  c z ł o n k o w i e  tegoż  s t r o n n i c ­
t w a  Fr anc is zek  A d a m i e c ,  D ę bow sk i ,  
Mu cha ,  Leśn iewicz ,  B a r tc zak ,  L a s k o w ­
ski  i Po la n o w sk i .  Ś l e d z t w o  t rwa .

Skazan ie  sp raw ców  zajść 
wyborczych.

BY DG OSZC Z.  Prząd  s ą d e m  o k r ę g o ­
w y m  o d b y ł a  się je szcze  j e d n a  *ozpra 
wa,  k tóre j  t ł e m  były  k rw aw e  za jśc ia  w 
d n iu  w y b o r ó w  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  w y ­
rzys k ie go .  Na  ła w ie  o s k a r ż o n y  z a s i e ­
dli t rzej  c z ło n k o w ie  S t r o n n l c j w a  N a r o ­
d o w e g o ,  u c z e s t n i c y  zajść:  k r a w i e c  D a ­
m a n .  m a l a r z  Cy ra jsk i  i r o b o tn ik  W n u k .  
l o  p r z e s ł u c h a n i u  przesz ło  20 ś w i a d k ó w  
k tó rz y  s twierdzi l i  udz ia ł  o s k a r ż o n y c h  
w za jśc iach  o g ł o s z o n o  w yro k  s k a z u ją c y  
C y r a j s k i e g o  i D a m a n a  po  rok u  w ię z i e ­
n ia  k a ż d e g o  i W n u k a  n a  1 i pół  roku .

Studenci d em o n s tru ją  
przeciw  w ysok iem u  czesnem u.

KRAKÓW. Pr z e d  p a r u  d n i a m i  o d ­
była  s ię k o n f e r e n c j a  p r e z e s ó w  o rg a n i -  
zacy j  s a m o p o m o c o w y c h  w Kra kow ie ,  
n a  k t ór e j  u c h w a l o n o  j e d n o d n i o w y  s t r a j k  
n a  z n a k  p r o t e s t u  p r z e c i w k o  w y so k im  
o p ł a t o m  u n i w e r s y t e c k i m .  S t r a jk  te n  
na  wszys tk ich  w ię k s z y c h  u c z e ln i a ch  
k r a k o w s k ic h  w yb u ch ł  w d n i u  dz i s ie j ­
szym.  S t ra jk  m a  prz ebi eg  s p o k o j n y .

Śmiertelna walka
na b ieda-szyb ie .

S O S N O W I E C .  —  Na t e r e n i e  b ie da -  
sz ybów ,  przy k o p a l n i  „ M o r t i m e r ” pod  
Z a g ó r z e m ,  w y ni k ła  k r w a w a  b ó jk a  p o ­
mi ę d z y  w y d o b y w a j ą c e m i  w ę g ie l  szybi - 
k a r z a m i  a d o z o r c a m i  k opa ln i ,  k tórzy  
n ie  pozwoli l i  n a  da l sz ą  e k s p l o a t a c j ę  
węgl a ,  u s i ł u ją c  j e d n o c z e ś n i e  zniszczyć  
p r z y g o t o w a n e  już do  e k s p lo a ta c j i  p rzez  
b e z r o b o t n y c h  g ó r n i k ó w  b i e d a  - szyby.

W czas ie  bójki d o z o r c a  Bar tos z  p o ­
s trze l i ł  ś m i e r t e l n i e  sz ybi ka rz a  P taka ,  
k tó ry  us i łował  go  u d e r z y ć  k i lo fe m .  W 
d r o d z e  do  szp i ta la  P ta k  zmar ł .  C i ę ż k o  
r a n n y  zos ta ł  p o z a t e m  d r u g i  d o z o r c a  
kopa ln i  Kowalczewski ,  k t ó r e g o  s tan  je s t  
be z n a d z i e j n y .  W zw ią zku  z k r w a w e m i  
z a j ś c ia m i  pol icja a re s z t o w a ł a  s z e r e g  
os ób .

Wielkie m rozy
w  Stanach Zjednoczonych.
NOWY JORK.  Na  c a ł y m  o b s z a r z e  

o d  s t a n u  M o n t a n a  d o  p ó ł n o c n e j  częśc i 
s t a n u  Missour i ,  p a n o w a ł  w czo ra j  n i e ­
z w y k le  s i l n y  mr óz ,  j a k i e g o  w tych  o- 
ko l ic ach  n ie  p a m i ę t a j ą  od  wie lu  lat. 
W l icznych  m ie js c o w o ś c ia c h  t e m p e r a ­
tu r a  w y n o s i ł a  od  29 d o  48 s t o p n i  po-

Willa  w o g r o d z i e  okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  Ewent.do wydzierżawienia 

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

W ia d o m o ś ć :  L e k a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zę s to c h o w ie  II Aleja 24.

niżej z e r a  w g C e łs ju sza  W s t a n i e  Min 
n e ś o t a  k o m u n i k a c j a  zos ta ła  ca łkowi c i e  
s p a r a l i ż o w a n a  D ot ychc zas  z a n o t o w a n o  
12 ś m ie r te ln y c h  w y p a d k ó w  z a m a r z n i ę ­
c ia .  W ie le  o s ó b  o d m r o z i ł o  r ęce  i nogi .  
W st.  Clairsvi i le,  s t a n  O hi o ,  p o d c z a s  
si lnej  zawie i ś n i e ż n e j  k i lka  a u t o b u s ó w  
szkolnych ,  w io z ą c y c h  o k o ło  100 dzieci ,  
zos ta ło  z a s y p a n y c h  ś n i e g i e m .  A u t o b u ­
sy o d k o p a n o  przy p o m o c y  policji.

W s k u t e k  mroz tfw,  p a n u j ą c y c h  w 13 
ś r o d k o w y c h  s t a n a c h ,  l i czne  szkoły  z o ­
s ta ły  z a m k n i ę t e .  K o m u n i k a c j a  k o le jo ­
wa  j e s t  o g r o m n i e  u t r u d n i o n a  s p o w o d u  
z a s t p  śn ie żn y ch .

Kryzys rządow y  w e Francji.
PARYŻ. J a k  już do nos i l i śmy ,  rząd  

Lav al a  p o d a ł  się d o  dymis j i .
Po k o l e j n e m  w y m ó w i e n i u  s ię  L a v a ­

la, B o u i s s o n a ,  H e r r i o ta  i DelboSa m is ję  
tw o r z e n i a  r z ą d u  przyjął  w a r u n k o w o  
A lb e r t  S a r r a u t ,  s e n a t o r  i b. p r e m je r .

Przez  ca łe  p o p o ł u d n i e  w e  c zw ar te k  
t r w a ły  k o n f e r e n c j e  S a r r a u t a  z s z e f a m i  
par ty j  i cz o ło w em i  o s o b i s t o ś c i a m i  p o ­
l i ty czne m u Do chwili  o b e c n e j  S a r r a u t  
n ie  zdołał  j e d n a k  u tw o r z y ć  r z ą d u .

O g ó l n i e  s ą d z ą  tu ,  że jeżel i  n o w y  
g a b i n e t  z o s t a n i e  n a w e t  u t w o r z o n y  przy  
t e o r e t y c z n e m  p o p a r c i u  k lu bów,  to  w ię k  
s z o ś ć  ta  r e z s y p ie  s ię  przy  p i e r w s z e m  
s t a r c iu  z Izbą.

T a k  więc ,  k ryzys  r z ą d o w y  we  Franc j i  
o k a z u j e  s ię  n i e z m i e r n i e  t r u d n y  d o  r o z ­
w ią z a n ia .

700 osób  s tery lizow anych 
w  Gdańsku.

GDANSK. Wedłu g  nieoficjalnych d a ­
nych,  l i czba s te ryl izowanych  m i e s z k a ń ­
ców Wolnego Mias ta  wynosi  około  700 
osób

Ohydny mord.
LUBLIN.  W e  wsi  J e z i e r n i a .  p o w  

T o m a s z ó w  Lub e lsk i ,  d o k o n a n o  z a b ó j ­
s t w a  B ro n i s ł a w a  G a w ę d y .  Ś l e d z t w o  u- 
stal i ło,  że G a w ę d a  zab i t y  z o s t a ł  p rzez  
J a n a  Sza łu pę ,  k t ó ry  mia ł  z n im  p o r a ­
c h u n k i  o so b i s t e .  Za b ó jc ę  a r e s z t o w a n o  
i o s a d z o n o  w więz ien iu .

„M ennica4*
fałszywych l-złotóweK w piwnicy.

Policja warszawska przeprowadziła  
dochodzenia  w sprawie pojawiających  
s ię  ostatnio masowo fałszywych 1 -z ło ­
tówek

Ustalono, że przywożono je z poza  
Warszawy. Jednego z kolporterów, Stan. 
Drużyńskiego aresztowano. Zeznał on, 
że fałszywe monety dostarczył mu An­
drzej Ryndfleischer, m ieszkaniec wsi 
W ołoszowo w pow. nieszawskim.

Rewiz ja  p r z e pr ow adzo na  u Ryndf lei s  
ch e ra  wykryła w piwnicy „ m e n n i c ę ’*.

Głównym odbiorcą m onet był m ie ­
szkaniec Ciechocinka, Marjan Burdackl,  
u którego znaleziono większą ilość  fa l­
syfikatów. Fałszerzy aresztowano.

I  Kino „LUNA” g
j j g  B a p r a z a n t a c y j n y  Kino -  T e a t r  w  C z ą s to c h o w ia .

T y lko  t rz y  dni!
£ $  p ią tek  24, so bo ta  25, n rt a r  n n  j a ^  

n iedz ie la  26 s tyczn ia  H u  d L C II I C jagi 
W Y S T Ą P I$

m&  EUGENIUSZ w sw ym
n a j n o w s z y m  

r e p e r tu a r ze .g BODO
t P o n a d to  na  e k ra n ie  p iękny film p.t.

JAŚNIE PAN SZOFER
'8D Film, który  z d o by ł  Warszawę!

^  P o czą tek  o 5.15, w sobotę  o 4, w nie 
dz ie lę  o 2.30 O sta tn i  sean s  o 9.30w

^  Bilefv ulgowe i bezo ła tne  n ieważne!
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W sobotę 25 b. m. o godz. 8 wtecz.

P R E H J  E R  A
N iezw ykły sukces w Miejskim Teatrze Kameralnym
Teatru M alick ie j w Warszawie. Pełna hum oru  kom edja BUS FEKETE'GO p.t.

TRAFIKA PANI GENERAŁOWEJ

KRONIKA.
SiALEHDASłZYB

Sobota 25 stycznia. N a w ró cen ie  św. P aw ia  
W *c h ó d  s łońca  o g. 7,27. ZmCkćd o g. 16.00.

Nocne dyżury ai»te&.
W  nocy z p ią tku  na sobotę, N ow y R y ­

nek, A le ja  W olności.
W  nocy z soboty na n ie d z ie lę : S ta ry  

R y n e k , S ied m iu  K am ienic.

Postulaty gdrobnych kupców z 
Rynku Narutowicza. Część drobnych 
kupców-handlarzy z Rynku Narutowicza, 
zorganizowanych jako sekcja przy Sto 
warzyszeniu Kupców Polskich, postano­
w iła  zwrócić się do Zarządu M ie jsk ie­
go z memoriałem, zawierającym szereg 
postulatów. D robni kupcy rynkowi m. in. 
żądają obniżenia dzierżawy za place, p« 
budowania szaletów na rynku, ulepsze­
nia oświetlenia 1 całkowitego usunięcia 
handlu ze Starego Rynku.

Wczorajsza konferencja w spra­
wie cen artykułów  żywnościowych.
W dniu wczorajszym w M agistracie od 
była się porozum iewawcza konferencja  
z przedstaw icie lam i cechów piekarzy i 
rzeźników, zwołana w zw iązku ze 
stw ierdzonym  dość wydatnym  spadkiem 
cen rynkow ych zboża i bydła.

W kon fe renc ji w z ię li udzia ł re fe ­
renci żywnościow i Starostwa i M ag i­
stra tu , którzy zaproponowali przedsta­
w ic ie lom  cechów odpow iedn ią  obniżkę 
cen pieczywa i mięsa.

Przedstaw iciele zainteresowanych ce 
chów nie pow zicli narazie żadnej de­
cyzji, zastrzegając sobie k ilka  dni na 
opracowanie ka lku lac ji handlow ej, któ- 
raby obydw um  stronom  u ła tw iła  nale- 
te zorjen tow an ie  się w sprawie.

Następne konferencja odbędzie się 
w sobotę 25 b.m.

Otwarcie muzeum w parku Sta­
szica. Poczynając od 26 stycznia b r. 
w każdą n iedz ie lę  od godz. 11 —  15 
otwarte będzie m uzeum m ie jskie  (park 
Staszica).

Zna jdu jące  się tam  zb io ry  e tnogra­
ficzne, przyrodnicze, p róbki przem ysłu 
Częstochowskiego i inne, nagrom adzo­
ne przez Towarzystw o Popierania K u l­
tu ry  R egjonalnej, oglądać można bę­
dzie za opłatą 10 groszy dla dorosłych 
i 5 groszy dla dzieci.

Dzieje śpiewnej duszy. We wto­
rek. dnia 28 bm. o godz. 18 w sali g im ­
nazjum państwow.ego im . H. S ienkiewi­
cza staraniem T. N, S. W. prof. Tade­
usz Bocheński z Krakowa wygłosi od­
czyt p. t. „Dzieje śpiewnej duszy" (M. 
K onopn ick ie j/ B ile ty w cenie gr. 50 
(dla m łodzieży szkolnej gr. 25) do neby 
ciem przy wejściu na salę.

Kolonja rosyjska zaprasza. Ko-
lonja rosyjska w Częstochowie urządza 
w sobotę dnia 25 bm. w salonach hote 
lu „Polonja" ( I  piętro) czarną kawę dan 
cing. Początek o godz. 21. S tró j do­
wolny.

Zabawa, która zaćmi wszystkie 
Inne. W dniu  8 lu tego  połączone Pa­
trona ty  g im nazjum  państwowego im. 
H. S ienkiew icza urządzają wspaniałą 
„zabawę karnaw a łow ą” , która nieza­
wodnie cieszyć się będzie w ie lk iem  
powodzeniem. O rgan izatorzy przygoto­
wali cały szereg m iłych niespodzianek 
i a trakcy j dla swych gości, chcąc zaćmić 
wszystkie dotychczasowe zabawy kar­
nawałowe w Częstochowie.

Z Mlejsk. Teatru Kameralnego.
Dziś w p ią tek tea tr n ieczynny, z po 

wodu przygotow ań do sobotn ie j p rem ­
iery , .T ra fik i Pani G enera łow ej” , zna 
ko m ite j kom edji węgierskiego autora 
Bus-Feketego.

W naczelnych rolach wystąpią p. p. 
Św ięcicka, (rola ty tu łow a), Zarem biń- 
ska, Bąkowska, Tomaszewska oraz pp. 
D obrow olsk i, Kwaskowski, W ybrański, 
Bernatow icz, M alatyński i Korczyński.

B ile ty  wcześniej do nabycia w przed­
sprzedaży w firm ie  Kruszyńskie j ft le ja  
Nr. 23.

Pam iętaj, Częstochowo! Dnia 8 
lu tego r.b. odbędzie się zabawa tanecz 
na w gm achu g im n. im . R- T raugutta  
przy ul Staszica urządzona przez d ru ­
żynę starszych harcerzy im. St. Ż ó ł­
kiew skiego. Zabawa urozmaicona bę­
dzie w ie lu  m iłe m i n iespodzianharn'-

ft w ięc  pam iętaj, Częstochowo, że 
dnia 8 lutego zabawa starszych har­
cerzy.

Zasiłki pogrzebowe i
Łączne wydatki ubezpieczeń spcłecz 

nych na zasiłk i pogrzebowe i zapomo­
gi pośmiertne wyniosły w ciągu 11 m ie­
sięcy 1934 roku 1,916 733 zł.

Ubezpleczalnie Społeczne na terenie 
całego Państwa w ypłaciły z ty tu łu  zasił­
ków pogrzebowych w tym okresie — 
1,471,531 zł. Zasiłek pogrzebowy ctrzy- 
muje w razie śm ierci ubezpieczonego 
pozostała po nim  rodzina lub ten, kto 
pokrył koszty pogrzebu. Wysokość za 
sitków odpowiada 3-tygodniowemu ostat 
niemu zarobkowi zmarłego ubezpieczo­
nego. W razie śm ierci członka rodziny 
ubezpieczony otrzymuje zasiłek w wyso­
kości 1 Va tygodniowego zarobku.

Niezależnie od zasiłku pogrzebowe­
go, wypłacanego przez Ubezpieczalnie 
Społeczne, przysługuje rodzin ie pozosta 
łe j po zmarłym  ubezpieczonym lun ren­
ciście jednorazowa zapomoga pośmiertna 
z funduszu emerytalnego ubezpieczenia 
robotników. W ydatki tego funduszu na 
jednorazowe zapomogi pośmiertne wy­
niosły w ciągu jedenastu miesięcy 1935

15 czerwca 1934 roku, akurat w dniu 
tragicznej śm ierci m in istra  spraw we­
wnętrznych Pierackiego, zdążający z 
Kielc do Częstochowy pociąs? osobowy 
pod samą Częstochową u leg ł katastro­
fie , przyczem dwa ostatnie wagony spa­
d ły z wysokiego nasypu do Warty.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
katastrofa zakończyła się dość pomyśl­
nie, nie pociągając o fia r w ludziach. — 
Wszyscy pasażerowie naogół wyszli cało, 
przeżywszy ty lko kilka chw il bardzo s il­
nej em ocji, uczucie, można to śm iało 
powiedzieć, nagłego otarcia się zbllska 
o śmierć.

Jedna z pasażerek niefortunnego po- 
ćiągu 35 letn ia  Helena Gębalska, nauczy 
cielka szkól powszechnych z zawodu, 
doznała stosunkowo lekkich potłuczeń 
ciałs, którym początkowo nie nadawała 
większego znaczenia. Lecz dopiero po 
pewnym czasie wystąpiły u n ie j niepo­
kojące objawy nerw icy urazowej, spowo 
dowanej silnym wstrząsem duchowym w 
bądź co bądź groźnym momencie kata­
strofy.

Koniec końców nauczycielka wyto­
czyła powództwo przeciwko Skarbowi 
Państwa, żądając odszkodowania w kwo­
cie 8 tys. zł.

Im p re ię  tę poprzeć należy. Sta­
ran iem  zarządu Kola L.O .P.P. Nr. 108 
przy Spó łdzie ln i Robotniczej dla eksplo­
atowania huty szkła „S tra d o m ” w Czę­
stochow ie, w sobotę, dn ia 25 b m. w 
sali „O b ro n y  O gniska N iepod leg łośc i” 
(Pułaskiego Nr. 2) odbędzie się zaba­
wa taneczna, z k tó re j dochód przezna­
czony jes t na rzecz L.O P.P.

Organizatorzy zapraszają wszystkie 
ko ła, organ izacje  i sym patyków  do 
wzięcia udzia łu w powyższej im prezie. 
Szczegóły w afiszach.

Skazanie byłego komendanta  
posterunku kolejowego W dniu 
wczorajszym przed sądem okręgowym  
stanął 49 le tn i M ieczysław M aniara, 
b y ły  st. p rzodow n ik  PP., oskarżony o 
to, że będąc kom endantem  posterunku 
po lic ji posterunku po lic ji na dworcu 
ko le jow ym  w Częstochowie i z tego 
ty tu łu  w ystaw ia jąc sądom rachunki na 
d je ty  dla po lio jantów , konw oju jących 
w ięźniów , bądź w ykazyw ał większą 
liczbę konw ojen tów , bądź1 niezgodnie 
z rzeczywistością fałszyw ie podawał po 
stcrunkow ych, ja ko  st. posterunkowych 
co w logicznej konsekwencji pociągało 
odpow iedn ie  zwiększenie d je t

W gruncie  rzeczy były to grosze, 
lecz z groszy tych  uzbierało się 178 
zł. i ta to stosunkowo nieznaczna su ­
ms fatalnie zaważyła w żyoiu byłego

zapomogi pośmiertne.
roku —  356,259 zł. W razie jeżeli 
śm ierć ubezpieczonego nastąp'ła wsku­
tek wypadku przy pracy, jednorazowa 
zapomoga pośmiertna wypłacana jest z 
funduszu ubezpieczenia od wypadków i 
chorób zawodowych. W ydatki na te za­
pomogi są stosunkowo nieznaczne i wy­
nosiły w omawianym okresie około 
52,278 z ł. Zapomogi wypłacane z fu n ­
duszu emerytalnego ubezpieczenia robot 
nibów lub od wypadków w zatrudnieniu, 
równają się jednomiesięcznemu zarob­
kow i i nie mogą być mniejsze od 75 
złotych

Zasiłek pogrzebowy, wypłacany z eme 
rytalnego ubezpieczenia pracowników u- 
mysłowych otrzym uje osoba, która nie 
mając prawa do świadczeń emerytalnych 
po zmarłym  ubezpieczonym, udowodni, 
iż poniosła koszty pogrzebu. Zasiłek 
ten równa się faktycznym kosztem po­
grzebu, a nie może przekroczyć jedno 
miesięcznej płacy podstawowej.

W 11-tu miesiącach 1935 roku wyda 
tek na ten cel wyniósł 36,215 zł.

W dr.iu wczorajszym sprawa znala­
zła się na wokandzie wydziału cyw ilne­
go Sądu Okręgowego. Rozprawie prze­
wodniczył wiceprezes S. O. Keller, przy 
stole sędziowskim w charakterze woton- 
tów  zasiedli sędziowie Pol i Szperling, 
protokół posiedzenia prowadził apl. są­
dowy Goldwasser, w charakterze rzecz­
nika powódki występował mec. Idź - 
kowski.

Wywody przedstawiciela Generalnej 
Prokuratury Skarbu Państwa szły w tym 
kierunku, że powódka nie poniosła żad­
nej szkody m aterjalnej wskutek katastro 
fy, gdyż w dalszym ciągu uprawia swój 
zawód i otrzymuje określone pobory. —  
Natom iast mec. Idźkowski, w obronie 
interesów swej k lijen tk i, przytoczył sze­
reg argumentów na rzecz przeciwnej te­
zy, dowodząc, że Gębalskiej należy się 
odszkodowanie za ból i c ierpienia i, że 
katastrofa naraziła ją na przykre i dość 
kosztowne konsekwencje, zmuszając ją 
do łożenia pieniędzy na koszta dodatko 
wej kuracji I nieprzewidzianych w zwy­
kłym  budżecie wyjazdów na letnisko.

Sąd, uznał słuszność tych wywodów 
i zasądził ns rzecz pani Heleny Gębal­
skiej 8 tys. złotych.

st. p rzodow nika po lic ji.
Nadużycia wyszły najaw w maju 

1934 r. Zostały one zauważone przez 
st. przodownika Stanisława Rogowicza, 
k tó ry  zluzował oskarżonego na stano­
w isku kom endanta posterunku na dwor 
cu ko le jow ym .

Rozprawie przewodniczył sędzia He 
rasim ow icz przy udzia le sędziów Chra- 
pow ickiego i M ille ra  jako wotantów , 
oskarżał pprok. Jarzębiński p ro toku ł, 
posiedzenia prowadził apl. sądowy Ko 
siński, obronę w nosił mec. Pacior- 
kowski.

Badany w charakterze św iadka 
podkm . Drużba, były zastępca pow. 
kom . po lic ji w Częstochowie, w zezna­
n iu  swem wyczerpująco scharakteryzo­
wał przebieg przeprowadzonego przez 
niego dochodzenia w sprawie oskarżo 
nego. Dochodzenie to dało w yn ik i 
zdecydowanie obziążające.

Sąd po wysłuchaniu przem ówień 
stron skazał oskarżonego na 1 rok wię 
zienla.

Proces, który potrwa dwa dni.
W najbliższych dniach na wokandzie 
Sądu O kręgowego znajdzie się sprawa 
Józefa K onstanciaka, mieszkańca wsi 
Kościelec (gm . Rędziny), oskarżonego 
o pope łn ien ie  m alwersacyj wekslowych 
na szkodę dziesiątków  w łościan pow. 
częstochowskiego. O liczbie poszkodo­

wanych w ym ow n ie  świadczy cyfra 130 
św iadków, powołanych do sprawy.

Istota inkrym inow anego  Konstancia 
kow i przestępstwa polegała na tern, że 
dawał on ch łopom  na weksle nawozy 
sztuczne, lecz swym k iije n to m , którzy 
do ostatniego grosza u iśc ili całą zale­
żność, w eksli n ie zwracał. W skutek te ­
go nad k lijen tam i Konstanciaka zawisła 
groźba pow tórnej zap ła ty z ty tu łu  w y ­
kup ionych już przez nich w eksii.

Rozprawa przeciwko Konstanciako- 
w i rozpisana została na dwa dni.

Spraw a o usiłowanie zabójśtw a.
13 czerwca 1934 r. niejaki Roman Bar- 
tedziejski, mieszkaniec wsi Cvkarzew 
(gm. Mykanów), zatrudniony w charakte­
rze służącego u gajowego Stanisława 
Piotrowskiego w dość zagadkowych oko­
licznościach stał się przedmiotem zbred 
niczego zamachu Działo to s ę mniej 
w ięcej około 9 ej wiecz. Bartodzie jski 
został wysłany przez pracodawcę na 
wieś, lećz zaledwie uszedł kilka kro­
ków, usłyszał huk wystrzału i poczuł 
tepy ból w kolenie.

Jak się potem okazało, został 
on lekko ugodzony śruciną, lecz w pierw 
szej chw ili zdawało mu się, że ma 
śm iertelną ranę 1 z przestrachu upadł 
na ziemię

Badany w toku dochodzenia zeznrł 
on, że w strzelającym rozpoznał B roni­
sława Suskiego i że w idzia ł na własne 
oczy, jak Suski po oddaniu strzału ro ­
zebrał fuzję i schował jo pod. palto.

W wyniku tego zameldowania Suski 
w dniu wczorajszym stanął przed są­
dem okręgowym, oskarżony o usiłowen!e 
zabójstwa. Jednakowoż poszkodowany 
Bartodziejski na rozprawie całkow icie 
cofnął swoje zeznanie, cśwjadożaiąc, że 
w krytycznej chw ili było tak ciem.io, że 
nie mógł rozpoznać sprawcy.

Wobec tego sąd oskarżonego Su­
skiego uniew innił.

Pora skończyć z kartelem riroź- 
ÓŹOWym. Przedmiotem licznych skarg 
ze strony kupiectwa jest obecnie syndy­
kat drożdżowy o szkodliwej działalności 
którego pisał śn y niejednokrotnie.

Wbrew zapowiedziom m in istra  prze­
mysłu i handlu dr. Góreckiego, że cm a 
drożdży pomimo podwyższenia podatku 
od drożdży pozostanie na dotychczaso­
wym poziomie, zrzeszenie producentów 
drożdży liczy ostatnio kilogram drożdży 
o 5 gr. drożej, aniżeli dotychczas.

O.ganizacje kupieckie podkreślają, 
że przy każdej sposobności karte l droż­
dżowy uchyla się od ciążących na nim  
zobowiązań 1 nie zadowalając się Ogrom 
nemi zyskami, wynikającem i z faktu, że 
ta ważna dziedzina produkcji krajowej 
została s monopolizowana w nielicznych i 
nieodpowiednich rękach, eksploatuje, 
jak ty lko może zarówno kupców, jak i 
liczne rzesze konsumentów.

Czas najwyższy byłby zlikw idować 
szkodliwą działalność tego kartelu.

Nagły zgon żebraka na ulicy 
Narutowicza. Wczoraj przed jednvm z 
d o m ó w  przy ul Narutowicza na O sta t­
nim  Groszu, zasłabł nagle jakiś staru­
szek, nędznie ubrany. Zasłabniętym  zao 
piekował się przechodzący w tym cza­
sie polic jant, k tó ry  staruszka usiłow a ł 
doprowadzić do komisarjatu, gdzie m ia­
no mu udzie lić pomocy. W drodze do 
kom isarjaiu staruszek zm arł.

Jak się okazało, zmarłym był zawo­
dowy żebrak z Końskiej W oli, 70 le tn i 
Jan M itelstaedt. Ustalono, że zm arł on 
naskutek wyczerpania, spowodowanego 
przymusową głodówką i daleką podróżą, 
jeką odbywał.

Zęby — to fundament zdrowiał
Należy je w ięc szanować i  u n ik a ć  

w s z e lk ic h  p a r ta c z y  óe n tys t.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ui. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

72HM..AP.KOWAUSter WARSZAWA

Odszkodowanie dla pasażerki
wykolejonego pociągu.
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Zasady projektu ustawy o emeryturach
pracowników samorządowych.

Ministerstwo Spraw Wewn. przes łało 
do prezydjum Rady Ministrów projekt 
us tawy o zaopatrzeniu cmeryta lnem 
pracowników samorządu terytorjalnego. 
Projekt ten został  jednocześnie rozesła 
ny do zbadania i zaopinjowania zr zesze ­
niom samorządowym i związkom p r a ­
cowniczym.

Projekt  ustawy o zaopatrzeniu e m e ­
rytalnem pracowników samorządu tery­
torjalnego przewiduje trzy rodzaje ubez 
pieczeń: 1) w samorządowym zakładzie 
emerytalnym, 2) z budżetów samorrą-  
dowych i 3) w zakładach ubezpieczeń 
społecznych.

W Samorządowym Zakładzie E m ery ­
ta lnym byliby ubezpieczeni poza zawo­
dowymi członkami  zarządów miejskich 
i gminnych i niezawodowymi przełożo­
nymi gmin, których praca w samorzą 
dzie gminnym stanowi główne zajęcie,  
funkcjonarjusze,  których stosunek s łuż­
bowy ma charakter  pubiiczno-prawny. 
Należałaby do tego Zfikł idu także część 
pracowników o charakterze  prywatno­
prawnym: ci, którzy pozostawali w dniu 
wejścia w życie tej ustawy w czynnej  
s łu ż b ie  samorządowej  i będąc ubezpie­
czeni w powiatowych funduszach eme-

Nadzwyczajne walne zebranie 
członków Stow. Przemysłowców 1 
Kupców. W niedziele dnia  26 b. m. o 
godz.  20.30 w. odbędz ie  s ię w lokalu  
Stowarzyszenia nadzwyczajne  walne 
zgromadzenie  członków, poświecone pa 
lącej sprawie  now elizacji zm ienionej 
u staw y  o ochronie lokatorów  w kie 
runku rozciągnięcia  us tawy na wszyst­
kie lokale hand lowe  i przemysłowe.

Ponad to  radca prawny Stowarzysze­
nia ad w o k a t  Marjan Hassenfe ld  wygło 
si refera t  n. t. „AKtualne zagadnie­
nia podatkowo-prawne".

Ze względu na donios łość  sprawy 
dla życia gospodarczego pros imy o jak- 
naj l iczniejsze i punk tua lne  przybycie.

Zarząd Stowarzyszenia  
Przem ysłowców  i Kupców 

w  Częstochowie, 
Aleja Wolności 3/5.

Masakra za odmowę pieniędzy 
na wódkę. Wczoraj  około godziny 
23.30 p. Z y g m u n t  Czyż (ul św. B a r b a ­
ry 100) przejeżdżał z naw ozem  ul. św. 
Barbary,  podeszło do wozu 3 ch osob 
ników, między nimi Kazimierz Bren- 
dzei i niej.  Balasek (ul.  św. Barbary 
80), przyczem Brendzei  zażądał  p ienię 
dzy na  wódkę.  Napastowany  odmówił  
a wówczas  Balasek uderzył  go pięścią 
w twarz.  Gdy pobi ty Czyż w obawie  
przed dalszem potu rbowaniem pozosta 
wił wóz i rzucił się do ucieczki,  n a ­
pas tn icy  pobiegli za nim i dokonal i  na 
nim masakry.

Groźby zabójstwa. Gaweł  Ignacy 
zam.  przy ul. Ści eg ien nego  Nr. 4 w Ra- 
kowie zameldował  policji, źe Stefan 
J a k s e n d e r  zam we wsi Sroczko, gm. 
Rędziny,  odgraża  mu zabiciem.

Kapuściak Stanisław,  zam. przy ul. 
Kącik Nr. 5 oskarża o groźby zabójst  
wa p. Stanis ława Socińskiego (ul. Ką­
cik Nr. 4).

Pas ieka Władysław,  zam.  przy ulicy 
Strażackiej  Nr. 27 zameldował ,  że  R e ­
s p o n d ek  S te fan  zam.  w tymże do m u,  
odgraża  mu zabiciem.

Węglokrad. Na kradzieży węgla z 
toru  kolejowego,  za t rzyman y został J a n  
Praszczyk zam. przy ul. Gar ibaldiego 
Nr. 24, od k tórego o d eb ra n o  100 klg. 
węgla.

OdebraC można. W I ym Komisar 
jacie P. P. znajduje się do odebrania 
znaleziona pompka od roweru. %

KĄCIK HARCERSKI.
Naczelny Wódz Armjl — Harcer 

StW U Naczelne władze harcerskie o- 
trzymuły w dniach ostatnich poniższe 
pismo:

„Dziękując za przysłane życzenia no 
co ro czne,  życzę nawzajem Harcers twu 
Polskiemu jaknajwiększego powodzenia 
w pracy nad duchem i ciałem polskiej 
młodzieży.  (— ) Smigły-Rydz, gen. dyw.*

Polscy harcerze górą — w mię­
dzynarodowych zawodach narefar- 
skięh. Na tegorocznych zawodach nar*

rytalnych, podlegali  tem u ubezpieczeniu 
conajmniej  od 1 stycznia 1933 r.

Charakter  publiczno prawny, według 
przepisów wniesionego do Sejmu proje­
ktu ustawy o służbie w samorządz ie  
posiadać będzie około 18.000 funkćjc- 
nariuszów na ogólną ich liczbę okóło 
88 000 zatrudnionych w samorządzie i 
zakładach samorządowych.

Z wyżej wymienionej cyfry 18.000 
pracowników wyłączeni będą cl funk­
cjonar iusze samorządowi,  którzy mają, 
wedle postanowień projektu ustawy po­
zostawać nadal ubezpieczeni  bezpośred 
nio w związkach samorządowych.  Pra­
wo takie przysługiwać ma takim fun k­
cjonariuszom,  którzy ubezp eczeni  są w 
ten sposób przynajmniej 3 lata.

Do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych odeszliby w olbrzymiej większości 
pracownicy samorządowi  o charakterze 
prywatno prawnym, nie ubezpieczeni  w 
powiatowych funduszach emerytalnych 
przed 1 stycznia 1933 r., a więc dla
przykładu wszyscy urzędnicy biurowi, 
kanceliści,  manipulanci,  maszynistki itd.

Jeśli chodzi o warunki ubezpiecze­
nia, to — wedle nowego projektu — 
prawo do emerytury nabywa pracownik

Tragiczny wypadek zdarzył się dziś 
w godzinach rannych pod Częstochową.

W odległości  około pól ł i lometr a  od 
Kłomnic pociąg pośpieszny najechał  na 
idącego torem nueszfrońca wsi Wola J e ­
dlińska, 32 letniego Piot ra Dudę,  który 
poniósł śmierć na miejscu,  przyczem 
ciało jego zostało straszliwie zmasakro­
wane.

ciarskich, organizowanych przez skau­
tów austrjackich w Mariazell,  w czasie 
od 4 — 6 stycznia reprezentacja ZHP. 
odniosła wielkie sukcesy. Siedmiu bo­
wiem członków reprezentacji  zdobyło 
11 nagród,  w tern: 4 pierwsze nagrody, 
2 drugie, 4 trzecie i 1 czwartą.

Zaznaczyć należy, że w zawodach 
narciarskich brały udział  reprezentacje  
trzech organizącyj skautowych (nie li 
cząc Polski): austrjacka,  węgierska i an 
gielska.

Skaild ablsyftscy. Dwustu skautów
abisyńskich zdobyło broń i dotarło na 
front włoski, chcąc  wziąć udział  w woj 
nie przeciwko Włochom.

Wojskowe władze abisyńskie o d es ł a ­
ły jednak połowę dzielnych chłopców 
do domów, motywując swój krok młodo 
cianym wiekiem ochotników.

Reszta harcerzy Abisyńskich została 
wcielona do armji walczącej przeciwko 
Włochom oraz wyekwipowana kosztem 
cesarza H»ile Selassie,  wzruszonego 
dzielnością chłopców.

Z walki harcerstwa | z  bezrobo­
ciem. Duża ilość bezrobotnych harce 
rzy zmusza naczelne władze harcerskie 
do ożywionej działalności niesienia p o ­
mocy niezatrudnionym.

Bezrobotni harcerze  są w przeważ­
nej części  kierowani do Harcerskich O- 
środków Pracy, gdzie znajdują dach nad 
głową, opiekę moralną i materjalr.ą o- 
raz pracę.

ZDROWIE I HYGIENA.
Wpływ pogody na przebieg ope 

racy] hlrurgicznych. Znane są pow­
szechnie związki między warunkami at- 
mosferyczneml  a pewnemi zachorzenia- 
ml, jak nap. bólami w wielkim palcu u 
nogi, przy gośćcu, swędzeniu w odm ro ­
żonych miejscach,  kłuciu w odciskach 
lub rwaniu u reumatyków. Gdy baro 
metr  spada a termometr  idzie w górę, 
nadchodzi  front ciepły i odwrotnie,  gdy 
barometr idzie w górę a termometr  
spada — nadchodzi  front zimny. Obie 
te zmiany oddziałują nietylko na zacho- 
rzenia wyżej wymienione,  lecz takżs  na 
stan zdrowia pacjentów po dokonanych 
operacjach.  Obserwacje  w wiedeńskich 
klinikach chirurgicznych ujawniły, że 90 
proc. komplikacyj pooperacyjnych przy­
padają w porze zmian atmosferycznych.

Lecz nie dość na tem.  Także ostre 
zachorzenia,  wymagając operacji,  mnożą 
się w czasie zmian atmosferycznych. 
Dotyczy to  przedew szystkiem  zapalenia

dopiero po osiągnięciu conajmniej 15 
lat wjsługi  emerytalnej  (dawniej 10 lat), 
a w tem conajmniej 5 lat w samorzą­
dzie.

Pracownik będzie nabywał po 15 la­
tach prawo do emerytury w wysokości 
40 proc. uposażenia zasadniczego (o b e ­
cnie nabywa to już po 10 latach). Em e­
rytura wzrasta o 3 proc. za każdy rok 
następny, aż do 85 proc. podstawy wy­
miaru emerytalnego.

Projekt  zajmuje się jednak nietylko 
sprawą przyszłych emerytur,  ale również 
sięga w przeszłość,  przewidując rewido­
wania praw nabytych.

Zaopatrzenie emerytalne wypłacane 
ze źródeł  własnych związków samorzą­
dowych (ewent.  powiatowych funduszów 
emerytalnych) poddane zostanie rewizji 
i dos tosowane do tej wysokości, jaką 
jaką otrzymywać będą przyszli emeryci 
na podstawie nowej ustawy emerytalnej.  
Zaopatrzenie będzie przeliczane przy za 
s tosowaniu zasady, iż emerytura wynosi 
po 10 latach wysługi 30 proc. i wzrasta 
za każdy następny rok o 2 proc. pod­
stawy wymiaru aż do 15 lat wysługi 
włącznie.

Wypadek zauważono dopiero po upty 
wie godziny. Zwłoki zabezpieczono na  
miejscu do czasu przybycia władz są- 
dowo-śledczych,  które w sprawie tej pro 
wadzą energiczne dochodzenie.

Tragicznie zmarły wieśniak osierocił  
żonę i troje dzieci,  które znalazły s ię 
obecnie bez jakichkolwiek środków do 
życia.

ślepej kiszki. Kierownik jednej z wiedeń 
skich klinik chirurgicznych, dr. Rappert,  
przeprowadzi ł obserwacje na 1000 wy­
padków ze zdumiewającym wynikiem. 
Stwierdzi ł on mianowicie,  że w dniach 
dokonywujących się zmian a tm osferycz­
nych notowano s iedmiokroć więcej ope- 
raćyj ślepej kiszki, niż w dniach o po­
godzie stałej .  Także zachorzenia żółci 
pozostają w związku ze zmianami  a tmo 
sferycznemi.

Dr. Rapper t na podstawie swych ob- 
serwacyj dochodzi  do wniosku, że c h i ­
rurdzy uważnie śledzić powinni prz e­
powiednie metereologiczne,  które prak­
tycznie wykorzystać należy w dwóch 
runkach: raz przez zastosowanie ś rod ­
ków zapobiegawczych u pacjentów, 
skłonnych do ataków w związku z zmia­
nami atmosferyeznemi,  jak np. przy kol­
kach a powtóre przez zabiegi w celu

Jedna z najzawrotnie jszych kar jer ,  
jakie k iedykolwiek zrobiły kobiety,  przy 
padła w udziale skromnej ,  angielskiej  
ulicznej sprzedawczyni  pomarańcz,  Eleo 
norze Gwyn.

Eleonora  Gwyn była córką bardzo 
ubogich rodziców. Matka jej  będąc pija 
ną u tonęła  w s tawie w miejscowości 
Chdl tea.  Ojciec był chory niedołężny 
i środki do ut rzymania  dogtarczała mu 
córka.

Uliczna sprzedawczyni pomarańcz 
zostaje wybitną aktorką.

Działo się to za pewnego króla Ka 
rola II  go. Pewnego razu jeden z jego 
dworzan książę Dorse t  spotkał  Eleono­
rę Gwyn przed wejściem do te a t ru  Dru 
ry Lane.  Zachwycony jej  urodą zaczął 
z nią rozmawiać.  W rozmowie Eleonora  
powiedziała,  że najwjękazem jej  m arze­
niem byłoby wystąpić w teat rze .  Kaią 
Dorse t  zaprotegował j ą  swemu znajome 
mu dyrektorowi  t ea t ru .  Eleonora  wystą  
piła na scenie i niebawem grała  czoło­
we rcle.

Eleonora odrzuca ty tu ł książęcy.
Wówczas za interesował się nią sam 

król Karol  II. Zachwycony nią nawiązał 
z nią bliższy, t rwały  s tosunęk.  Po pew­
nym ez&sie Eleonora urodziła syna, któ 
rernu król dał t y tu ł  ks ięcia St. Albans.  
Równocześnie chciał samą Eleonorę po-

ZĘBY, koro n y , m o stk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A
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przeciwdziałania ewentualnym kompli­
kacjom pooperecyjnym. Także przy wy­
borze dnia operacyj — o ile to możli* 
— winny być brane pod uwagę warunki 
atmosferyczne.  Większe, niekoniecznie 
pilne operacje należy odkładać do czasu
0 ustalonej *pogodzie.

W ten sposób komunikaty meteo ro ­
logiczne oddać mogę chirurgji'  bardzo 
ważne usługi.

RZECZY CIEKAWE
„Nia zapom nę zm arłego  m ęża  i 

wychodzę ponow nie zam ąź“ 
oświadcza uniew inniona Stawiska.

Żoaa s łynnego aferzysty Arle t te  
Stawiska— jak donosil iśmy juz  została 
podozas procesu paryskiego uniewin­
niona.

Po wyroku oświadczyła dziennika­
rzom, iż czuje się teraz dopiero zupeł ­
nie swobodna i j e s t  szczęśliwa, że po­
wróci do swych dzieci. Dodała, że n i ­
gdy nie zapomni t ragicznie  zmar łego 
męża.

W dalszym ciągu rozmowy z dzień- '  
nikhrzami,  oświadczyła:

— Dla szczęśeia moich dzieci po­
stanowiłam wyjść ponownie zamąż za 
człowieka, k tóry  kocha mnie szczerze
1 który  zapewni mnie i moim dzie­
ciom odrobinę szczęścia rodzinnego.

Stawiska  odmówiła odpowiedzi na 
pytanie,  kto będzie jej  przyszłym m ę­
żem, ograniczając się tylko do powie­
dzenia, źe j e s t  nim człowiek niebogaty.

— Cóż znaczy bogactwo — mówiła 
dalej .— Byłam dawniej  bardzo bogata,  
a dziś pragnę tylko jednego,  a miano­
wicie c ichego kąta przy boku uozoiwe- 
go mężczyzny. A on j e s t  bardzo dobry,  
j e s t  zwykłym szarym człowiekiem, j a ­
kiego właśnie pragnę mieć dla siebie i 
moich dzieci.

Dziennikarze parysoy zdołali  ustalić, 
źe przyszłym mężem Stawiskiej  j e s t  
pewien lekarz,  mieszkający w jednem 
z największych mias t  prowincjonalnych.  
Stawiska wyjedzie do niego za kilka 
dni wraz z dziećmi.

Zn&miennem j e s t  zachowanie się 
prokuratora  po ogłoszeniu wyroku.  
Odziany w togę,  podszedł on do S ta w i ­
skiej,  a ucałowawszy jej  rękę  oświad­
czył:

— Pani j e s t  nietylko niewinna,  
pani j e s t  czemś więcej jeszoze- dobrą 
matką  i dzielną kobietą.

duieść do godności książęcej,  ona j ed ­
nak na to nie zgodziła,  mówiąc: — J e ­
s tem tylko pros tą  angielską kobietą,  
poddaną waszej królewskiej  mości.

NieKoronowana Królowa.
Król Karol II  przywiązał  się bardzo 

do Eleonory Gwyn. We wszystkich waż 
niejszych sprawach zas ięgał  je j  opinji  
tak,  źe bez przesady można powiedzieć 
iź właściwie ona rządziła wówczas An- 
glją,  Jakkolwiek Eleonora  nie posiadała 
żadnego wykształcenia i do końca życi* 
ledwo nauczyła się pisać, rozporządzała 
bardzo żywą in te l igencją,  znała dosko- 
le nas t ro je  i pot rzeby ludu angielskiego
1 dawała królowi rady,  (które były dla 
monarchy zbawienne.  Eleonora  Gwyn 
odpłacała królowi wzejemoem gorącem 
uczuciem. A nigdy dla siebie o nic nie 
prosiła,  prowadziła bardzo skromny t ryb  
życia i wykorzystywała  swój wpływ na 
króla,  jedynie po to, aby nieść Jpomoc 
prawdziwie potrzebującym.  Jej  to s t a r a ­
niem został  w St. Chelsea miejscowości 
w której  u tonęła je j  matka,  założony 
pierwszy w Auglji szpi tal  dla niezamoź 
nych kobiet .

Po śmierci  króia Karola I I  Eleonora  
odsunęła się od świata i poświęciła się 
wychowaniu swego syna. Przeżyła  swe­
go królewskiego kochanka zaledwie o
2 lata.
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Kariera dziewczyny z ludu.
Mądremi radami pomagała królowi w rządzeniu państwem.



'  Nr. 20. . S Ł O W O 5

Z  K ^A JU.
Dalsze aresztowania

defraudantów.
W wyniku dalszych dochodzeń w 

sprawie nadużyć przy robotach drogo- 
wych w Grodzisku Mazowieckim, zostali 
aresztowani: drogomistrc Winc. Wierz­
chowski, płatnik zarządu drogowego Mi­
cha ł Lukasiewicz, dróżnik Piotr Osia- 
dacz, właściciel kawiarni i dostawca ka 
mieni oraz żona sekretarz  gminy, Ste- 
fanja Jurowa-

Z bezrobotnego— 
miljonerem.

Przed  wojną osiadł w Palestynie d a ­
wny kupiec warszawski, Fajnberg. Posia 
dał on wielkie winnice, jak również ob­
szerne posiadłości rolne w okolicach 
kolonji żydowskiej „Ekron”, na południu 
Palestyny.

Fajnberg był bezdzietny. W Polsce 
pozostała jego siostra, niejaka Brucha 
Kałmanowicz, której syn, obecnie b ez­
robotny, cierpi głód. Nadeszła jednak 
wiadomość, że Fajnberg zmarł. Przed 
śmiercią zwrócił się do palestyńskiego 
adwokata, któremu przekazał p row a­
dzenie i zarządzanie majątkiem aż do 
Czasu załatwienia formalności spadko­
wych. Adwokat palestyński porozumiał 
cię w tej sprawie z adwokatem war­
szawskim.

W tych dniach Kałmanowicz, zamie­
szkały w Warszawie został wezwany do 
adwokata i tu dowiedział się, Iż został 
magnatem, bowiem majątek pozostawio­
ny przez Fajnberga oceniany jest na 10 
miljonów złotych. Kałmanowicz w naj­
bliższym czasie wyjeżdża jako kapitali­
sta do Palestyny, gdzie zajmie się pracą 
plantatorską.

30,000,000 złotych
sKradłi włamywacze w ciągu 

10-ciu lat.
Centrala służby śledczej sporządziła 

zestawienie włamań kasowych w Polsce
Jak winika z tego zestawienia, w 

ciągu ostatnich 10-ciu lat rozpruto w 
Polsce 3251 kas, z których skradli po­
nad 30 miljonów zł. W samej Warsza­
wie rozpruto w tym czasie 397 kas. W 
warsz. urzędzie śledczym zarejestrow a­
nych jest 144 ch .fachow ców ” kosiarzy.

Znamienne, że niemal wszyscy . z a ­
wodowi kasiarze” mają również fachy 
rzemieślnicze. Niektórzy byli kupcami, 
a kilku posiada domy. Wśród 144-ch 
kasiarzy tylko 6 jest analfabetami.

Panna z posagiem 
400 tysięcy złotych

po 10 dniach pożycia straciła  męża
Do pewnego biura matrymonjalnego 

w Warszawie nadesła ł  list z Londynu 
dr. E rn es t  Wolfowicz, kierownik iabora- 
torjum chemicznego z  prcśbą o przed­
stawienie mu posażnej panny, z którą 
mógłby s tanąć na ślubnym kobiercu.

Dr. Wolfowicz miał poważne wyma­
gania, albowiem żądał od panny conaj- 
mniej pół miljona posagu. Za te p ie­
niądze kandydat na szczęśliwego m ał­
żonka zamierzał, według oświadczenia 
w liście, założyć laboratcrjum  chem icz­
ne w Palestynie.

Biuro m atrym on ja lne  w odpow iedzi 
na list doktora  p rzed s taw iło  m u  kilka 
kandydatek  do  s tanu  m ałżeńskiego .

Dr. Wolfowicz z d ecy d o w a ł  s ię  na 
có rkę  jednego z dyrektorów  wielkiej f a ­
bryki w K atowicach, p. Bolesławę Z., 
które j kandydat  n a  m ęża  p rzypadł do 
gustu .

Panienka otrzymała 400 tysięcy zło­
tych posagu i niebawem wyszła zamąż 
za doktora z Londynu.

Młoda para wyjechała w podróż po­
ślubną

Po 10 dniach dr. Wolfowicz znalazł­
szy się w Warszawie wystąpił do rab i­
natu z prośbą o rozwód, t łumacząc swą 
prośbę tern, że młoda żona kompromitu 
je go, ponieważ nie potrafi się odpowie 
dnio wysłowić w języku angielskim.

Czy były jeszcze jakieś inne argu­
menty na poparcie tego żądania, niewia 
domo, dość, że rabinat przychylił się 
do prośby doktora chemji i rozwód zo­
sta ł  udzielony po 10-dniowem pożyciu 
m ałżeńskiem  państwa Wolfowiczów.

OBRAZKI SĄDOWE.
Wesoły żałobnik.

— Los dziwnie ludzi do 
świadcza! — szeptali m ię ­
dzy sobą krewni i przyja­
ciele, odprowadzając zwłoki 
pana Romana W. na m iej­
sce spoczynku. — Całe ży­
cie chłop bidę klepał, a le
dwie zeszłem  roku parę 
tysięcy na loterji wygrał, 

już kopytka wyciągnął.
W domu panował nastrój nader uro­

czysty. Zebrani otoczyli zmarłego, a 
kolega zmarłego, pan Kalasanty Zdziś, 
rozpoczął mówić.

— U m arłeś  Romek, i nic cię już te ­
raz nie obchodzi. Nic clę już nie boli, 
ani nie trapi, znakiem tego lepiej ci, 
niż nam, żyjącym.

Mnie na ten przykład ząb cholernie 
dolega, innemu znów kiszka papu woła. 
Lepiej ci, Romek.

Ale żeś bez całe życie specjalnie
mądry nie był, to też i z tą śmiercią
źle się urządziłeś. Bo żebyś parę lat 
tem u kipnął, kiedyś pętakiem jeszcze 
był, tobym rozumiał. Ale zara po tych 
tysiącach? Warto ci faylo?

Dzieci zostawiłeś odchowane Cóż 
im po tych tysiącach, o wiele tata nie 
żyje? Słyszysz Romek, jak biedactwa 
beczą?

Dzieci zmarłego poczęły gwałtownie 
trzeć oczy chustkami i wzdychać żałoś­
nie. A styłu jakiś mężczyzna zapłakał 
rozpaczliwie i w żaden sposób nie moż­
na go było uspokoć.

Pan Kalasanty próbował kontynuować

mowę, ale nic nie było słychać. Niezna­
jomy płakał bowiem coraz głośniej. Dzie 
ci zmarłego spoglądały na intruza złem 
okiem i powstała ogólna konsternacja. 
Wreszcie ktoś z krewnych szturchnął 
łokciem obcego i rzekł:

— Co pan za drake tu urzeczywist­
niasz. Myślałby kto, że sierota . Przy­
chodzi tu, panie, nikt go nie zna, a gor 
Sze lam enta uskutecznia, niż cała  fa- 
mielja razem!

No zamknij że pan te gębę, jak pra­
gnę zdrowia! P rzecie  dzieci nieboszczy­
ka tu są, które prawo mają po ojcu 
płakać. Coś pan tu  ze swojem bekiem 
wyjechał?

Że jednak nieznajomy nie przesta­
wał lamentować, przeto zdenerwowani 
krewniacy chwycili go za kołnierz i wy­
rzucili go za drzwi przy pomocy licz­
nych kopniaków.

X
— Czemuś pan właściwie tak rozpa­

czał? — pytał sędzia grodzki na rozpra 
wie pana Antoniego Chróstka. — P rze­
cież nie był pan synem nieboszczyka.

Pan Antoni w estchnął boleśnie.
— Właśnie dlatego płakałem, panie 

sędzio kochany.
Bo jakem se pomyślał o tych tysią­

cach, które się dzieciom w spadku po­
zostały. Oj, panie sędzio, żebym to ja 
był jego synem...

Sąd skazał panów Franciszka i Mi­
kołaja W. na dwa dni aresztu za po­
bicie.

Wyspa ludzi szczęśliwych
którzy nie znają troski i walki o byt.

Na morzu Tasm sńskiem  w odległoś­
ci 360 mil morskich na wschód od Au­
stralii, leży wyspa Lord Howe. Jest  to 
niewielka przestrzeń ziemi, mająca s ie ­
dem  mil morskich długości i niespełna 
dwie szerokości. Wyspę tę  można śm ia­
ło nazwać wyspą ludzi szczęśliwych, 
gdyż każdy jej obywatel ma własny dom 
wystarczający do życia dochód, słowem 
dobrobyt. Bieda jest nieznanem poję­
ciem na wyspie. Mieszkańcy wyspy pra­
cują nie więcej, jak dwie godziny na 
tydzień. Podstaw ą egzystencji wyspy 
są specjalne piękne palmy, w które z a ­
opatrują się luksusowe hotele całego 
świata. Dochód ze sprzedaży palm jest 
tak znaczny, że cała ludność wyspy, 
stanowiąca właściwie jedną tylko rodzi­
nę, żyje dosta tn io  I bez troski.

Historja wyspy.
Na początku ubiegłego stulecia, a- 

merykańskie okręty, które na Morzu Po 
łudniowem polowały na wieloryby, z a ­
trzymały się przy wyspie Lord Howe, 
ponieważ znalazły tam  znakomite m ie j­
sce  dla zaopatrzenia się  w słodką wodę. 
Wyspa była niezamleszkana. Załogi o- 
krętów wobec tego bez obawy wylądo­
wały i zwiedziły ją Około roku 1840 
wiad mość o pięknej wyspie do tarła  do 
Sydney w Australjl. Dwie rodziny kolo 
nistów porzuciły ląd australijski i udały 
się  na wyspę, gdzie się osiedliły. Po 
kilku latach przyłączyły się do nich j e ­
szcze dwie rodziny z  Australji Miesz­
kańcy wyspy utworzyli samorządną gm i­
nę i zadeklarowali angielską przynależ­
ność państwową. Nieliczna ludność wy­
spy trudniła s ię  rolnictwem, co wobec 
nadzwyczajnej żyzności wulkanicznego 
gruntu, n ie  «rzedstawlało wielkich t ru d ­
ności. Jakiś przepływający okręt zabrał 
z wyspy kilka palm. Palmy te  tak spo­
dobały się w Sydney, że rychło na wy­
spę udał się specjalny okręt, po w ięk­
szą ilość takich samych palm. Od tej 
pory handel palmami zaczął się coraz 
więcej rozwijać i dziś zapotrzebow anie 
na nie s tale wzrasta.

Wspólna Kasa.
Całkowity dochód, który mieszkańcy 

wyspy otrzymują za palmy i ich nas io ­
na wpływa do wspólnej kasy i podlega 
podziałowi raz na rok. Mieszkańcy wy­
spy dzielą się na udziałowców i nie p o ­
siadających udziałów. Udziałowcami są 
cl, którzy urodzili się na wyspie, lub 
weszli w związki małżeńskie z osobą 
na wyspie urodzoną. Na całą ludność 
liczącą 160 głów ponad połowa jest u- 
działowcami. Pozostali są to przybysze, 
mający jakieś fachy, z których żyją.

Wspólna ziemia.
Na wyspie panuje ustrój kolektywi­

styczny. Cała wyspa należy do gminy. 
Nikt z mieszkańców niema własnego 
domu ani kawałka ziemi. Zarząd gminy 
przydziela poszczególnym rodzinom fe r ­
my. Zdarza się, że przydzielona przez 
zarząd ferma pozostaje we władaniu je­
dnej rodziny przez kilka pokoleń. Nikt 
jednak niema prawa ani sprzedawać, 
ani wydzierżawić swego kawałka ziemi. 
Jeżeli młody człowiek zamierza wejść 
w związki małżeńskie i założyć własne 
ognisko domowe, zwraca się do zarzą­
du gminy, która mu przydziela kawałek 
ziemi i dostarcza materjałów dla zbu ­
dowania domku. Zbudowanie domku nie 
przedstawia wielkiej trudności. Wobec 
niesłychanie łagodnego klimatu domki 
mieszkańców wyspy Lord Howe są bu ­
dowane z trzciny bambusowej i liści 
palmowych. Nowowybudowany domek 
staje się też własnością gminy, nie zaś 
osoby, która go wybudowała. Nie było 
jednak wypadku, ażeby gmina kogoś 
eksmitowała, gdyż o żadnem komornem 
niema mowy.

System podatkowy.
System podatkowy panujący na wy­

spie jest jedyny w swoim rodzaju, Przy 
bysze, nie będący udziałowcami, a osie­
dlający się na wyspie na Czas dłuższy, 
płacą rocznie 5 funtów szterlingów po- 
głównego podatku. Udziałowcy, prowa­
dzący hodowlę palm, n ie  płacą z tego 
tytułu żadnych podatków, ci, którzy ma 
ją inne jakieś dochody, płacą od nich 
podatek, jeżeli dochody te  przekraczają 
24 funty rocznie. Podatek ten jest pro­
gresywny i ma na celu niedopuszczanie 
aby ktoś się bogacił i aby wskutek tego 
powstawały różnice socjalne między mle 
szkańcami wyspy.

Jedyna przyKrość.
Życie na wyspie jest tak miłe , b e z ­

troskie i nieskomplikowane, że nikt z 
mieszkańców nie myśli o jej o p u szcze ­
niu. Nikt też nie chce się zaprac^wywać. 
Hodowla palm dostarcza wszystkim zu ­
pełnie wystarczających środków do ży­
cia.

Jedyną przykrością dla mieszkańców 
wyspy są szczury. Mniej więcej przed 
20 tu łaty m orze wyrzuciło na brzeg wy 
spy tonący okręt. Z okrę tu  tego przedo­
stały się szczury na wyspę i rozmnoży­
ły się tak, że dziś stanowią prawdziwą 
plagę. Do walki ze szczurami trzymają 
mieszkańcy wyspy psy, będące rodzajem 
foksterjerów. Za każdy szczurzy ogon 
płaci gmina. Sumy otrzym ane za szc zu ­

rze ogony nie oodlegają podatkowi d o ­
chodowemu. Z ręczni łowcy szczurów 
przynoszą nieraz do zarządu gminy o* 
koło tysiąca szczurzych ogonów kwar­
talnie.

Bez sądów, policji, więzień!
Mieszkańcy wyspy są bardzo towa­

rzyscy i gościnni. Mając dużo wolnego 
czasu poświęcają się sportom.

Na wyspie niema ani policji, ani s ą ­
dów, ani więzień, ponieważ niema prze 
stępców. Wypadki drobnych przekroczeń 
są karane przez zarząd gminy domowym 
aresztem .

Mieszkańcy wyspy nie prenumerują 
gazet. Nie mają k inem atografu i nie In­
teresu ją  się radjem . Twierdzą, że wia­
domości ze świata mało ich obchodzą. 
Są szczęśliwi i pragną żyć w odosob­
nieniu.

ZE ŚWIATA,
Jeb  odbyło się proklam ow anie

nowego Króla Edwarda.
Jak  już o tern donosiliśmy, Edward- 

Albert-Chrystjan-Jerzy Andrzej-Patryk Da 
wid książę Walii ogłoszony został publi 
cznie królem Edwardem VIII.

Uroczystość odbyła się w krużganku 
pałacu św. Jakóba. Na placu przed kruż 
gankiem ustawione były oddziały wojska, 
zaś otaczające plac ulice szczelnie z a ­
pełnione były publicznością.

Na minutę przed wybiciem godz. 10 
na krużganek wkroczyli ubrani w pięk­
ne stroje 4 heroldowie, poprzedzani 
przez ksfęcia Norfolk, marszałka arysto­
kracji rodowej Angljl. Za nimi szli 4 
trębacze i 10 członków gwardji cywil­
nej.

Trębacze, ustawieni po obu stronach 
heroldów, odegrali hejnał, obwieszcza­
jąc, że odbędzie się odczytanie prokla­
macji Główny herold, sekretarz kapitu­
ły orderu Podwiązki, sir Gerald Wool- 
ston rozwinął pergaminowe pismo i do­
nośnym głosem odczytał tradycyjną for­
m ułę o proklamowaniu Edwarda VIII z 
łaski Boga królem Wielkiej Brytanji, Ir 
landji i dominjów brytyjskich poza m o­
rzami, królem —  obrońcą wiary i ce sa ­
rzem Indyj.

Zegar na wieży pałacu zaczął wybi­
jać godz. 10. W tej chwili z baterji 
dział, ustawionej na jednym z d z ied z iń ­
ców pałacowych rozległy się salwy ho­
norowe na cześć nowego króla. Dano 62 
strzały: 41 na każdy rok życia nowego 
władcy ora* 31 wystrzałów — salwa ho 
norowa na cześć monarchy.

Po zakończeniu odczytywania prokla 
macji trębacze odtrąbili hejnał, a herol 
dowie opuścili balkon krużganku, zajmu 
jąc  miejsca w specjalnie przygotowanych 
pięknych karocach. Poprzedzani oddzia­
łem gwardji królewskiej, heroldowie i 
ich świta w cz terech  karocach udali się 
przez ulice Londynu, aby powtórzyć pro 
klamację jeszcze w trzech innych miej­
scach: koło skweru Charing Cross, przed 
sądem najwyższym (Templebar), w City 
na placu przed giełdą.

Król Edward VIII przez cały czas ce 
remonjl stał w jednem z wielkich okien 
pałacu św. Jakóba 1 obserwował prze* 
bieg uroczystości.

B AR =
LITERACKI

II ALEJA 43. TELEFO 17-07.
WYDAJE CODZIENNIE:

Ś n iad a n ia :
Kawa 20 gr.
H erbata  20 gr.
Buljon 20 gr
*/» czarnej 30 gr.

O ńlady z 3-ch d ań  1.00 zł. 
Kolacje 60 gr.

Zakąski zimne 20 gr. 
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy.

T w o ją  w y s ta w ą  o k ie n n ą  o g lą  
d a j ą  s e tk i  lu d z i—T w o je  o g ło  
s z e n ie  w  „S Ł O W IE "  c z y ta ją  
ty s ią c e  lu d z i. D l ..te g o  o g ła s z a j  
s i ę  n a jc z ę ś c ie j  w  .S Ł O W IE "
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KOLUMNA
Człow iek  t a k t o w n y  za w s z e  p a m i ę t a  

o d n i u  u r o d z in  swe j  żony ,  a l e  n igd y  
n ie  p a m i ę t a  ile w ty m  d n i u  ż o n a  k o ń  
czy lat.

— x —

P e w i e n  m ło d z ie n ie c ,  k tóry  n i e d a w ­
no  ożeni ł  s ię  z ró w n i e  b o g a t ą  jak  
b r z y d k ą  p a n n ą ,  p r zyby ł  n a  bal  z m ł o ­
d z i u t k ą  u r o c z ą  t a n c e r e c z k ą .  Na  zdz i ­
w ie n ie  z n a j o m y c h  o d p o w ia d a :

—  Moja  ż o n a  to m ój  ka pi ta ł .  Moja 
przy ja c ió łe cz ka  to  p r o c e n t  o d  t e g o  k a ­
p i t a łu .  P o s t ę p u j ę  b a r d z o  ro z s ą d n i e  
Kapi ta ł u  n ie  r u s z a m ,  a żyję z... p r o ­
c e n t e m .

— x —
P a n  H i e r o n i m  z a m i e r z a  k u p i ć  n o ­

wy d o m .  O g l ą d a  s w ą  przysz łą  k a m i e n i  
cę  i zwraca  się d o  po śr ed n ik a :

—  W sz y s tk o  b y ło b y  b a r d z o  ł a d n e ,  
l ecz nie p o d o b a  mi  s ię  te n  s z k a r a d n y  
g m a c h ,  s to jąc y  n a p r z e c i w . .

—  E, p a n i e  t o  g łu p s tw o ! — o d p o w ia  
da  p o ś r e d n i k . — To p rz e c i e  f a b r y k a  pro  
chu,  k tó r a  w ka żde j  chwili  m o ż e  wyle 
c iec  w powiet rze!

— x—
— Czy m o g ę  w y c i s n ą ć  p o c a ł u n e k  

n a  pan i  r ó ż a n y c h  u s t e c z k a c h ?  —  zwra 
ca s ię  jak iś  d o n  J u a n  k ra jo w e g o  c h o ­
wu  d o  p o z n a n e j  na  ba lu  d a m y .

— N i e — p a d a  o d p o w i e d ź — ale m o ż e  
p a n  d o s ta ć  p o  twarzy  m o j ą  l i l jową 
d łonią .

— x —

—  A więc  —  zab ie ra  głos m ó w c a  
w p e w n e m  k a s y n i e  na p o ż e g n a n i e  j a ­
k ie g o ś  r adc y ,  k t ó r e g o  n a g l e  p r z e n i e s i o  
n o  do  i n n e g o  m i a s t a  —  w y c h y l i m y  t e ­
raz kiel ich n a  c z e ś ć  n a s z e g o  o d j e ż d ż a ­
j ą c e g o  cz łonka .  Lo s  jes t  za i s t e  n ie raz  
b a r d z o  n ie li tośc iwy:  t u ta j  nasz  czc igod ­
ny  r a d c a  ujrzał  św ia t ło  d z i e n n e ,  tu ta j  
wyrós ł ,  tu ta j  po ją ł  m a ł ż o n k ę  i mi e l i ś ­
m y  s ię  s p o d z i e w a ć ,  że tuta j  t a k ż e  ż y ­
cia d o k o n a .  N e s te ty ,  n i e  d a n e m  n a m  
było t e g o  do czeka ć . . .

Co  m o ż e  c z a s e m  zrobić  b r a k  p r z e ­
c i n k a  w o g ł o s z e n i u .  O t o  na j lepszy  d o ­
wód:

W y s o k a  n a g r o d a !  Zginą ł  p ies  j a ­
mn ik ,  żół ty,  p o d ł u ż n a  g łowa,  ba rd zo

Krwawa 
Czwórka

Serdecznie  też  żałował Ludwika Bres-  
so lea i Marji,  * których pierwszy nie 
zasługiwał  na tak złą żonę,  a druga na 
tak złą matkę.

Po skończeniu rozmowy odszukał  
oazami Alberta i spo strzegł  go idącego  
pod rękę z córką budowniczego.

Podszedł  zaraz z Ludwikiem Bres-  
so l es  de młodej pary.

—  Trzeba nam jechać! —  rzekł do 
Alberta.

—  Już? —  zawołała Marja z naiwnym  
wdziękiem. —  P rzec i e  nie ma jeszcze  
dwunastej  nawet.

— To prawdal —  odparł Paweł  de 
Gibray— ale czas u mnie j e s t  bardzo 
ograniczony.  Roboty co niemiara,  j e ­
żel i  więc ale odpocząłbym kilka godzin,  
jutro si ł  do niej nie miałbym.

—  To jedźmy! —  rzekł  skwapliwie  
Albert.

— Nie śmiem panów zatrzymywać  
— odezwał s ię  budowniczy.  —  Wiem, źe  
s ię  do obowiązków zupełnie s tosować  
należy.  Ale n iechże  przynajmniej  pa­
nowie  raczą nam przyobiecać,  że bę­
dz iemy miel i  przyjemność  widzieć pa­
nów u s iebie  innym razem.

—  Nie mogę dać słowa! —  odpowie­
dział sędz ia  śledozy z pewnem zakło­
potaniem.

—  Dlaczego?
—  Musiałem opuścić rozmaite zaj ę ­

cia, ażeby dziś przyjechać do państwa.  
Nie wiem otóż,  czy będę  wolny.

—  Ale  dla pana Alberta nie i s t n ie ­
ją przecież takie n ieprzezwyciężone  
przeszkody,  ażeby nas nie mógł odwie­
dzać— szepnęło  dziewczę,  spuszczając

m a le ń k i ,  b r u n a t n e  łapy ,  b a rd z o  długi  
o g o n  na  p rz e s t r z e n i  od  N o w e g o  Rynku 
do  M a g i s t r a t u

x —
P y ta n ie ,  k t ó r e g o  nie na le ży  z a d a w a ć  

w a r j a t o m :
—  Gdzie  p a n  sza la ł  w S ylw es t r a?

W czas ie  no c y  S y lw e s t ro w e j  w je 
d n e j  z r e s t a u r a c y j  p a n o w a ł  tak i  t łok,  
że  po p ó ł n o c y  w s t r z y m a n o  da lszy  d o ­
pływ gośc i  i n i k o g o  d o  w n ę t r z a  już n ie  
w p u s z c z a n o .  Koło g o d z in y  2 ej z jawia 
się p e w n a  d a m a  z f i n an s je ry  ze s w o ją  
u r o c z ą  córką .  P o r t je r  t łu m a c z y  p a n io m ,  
ż e  wejść  n ie  m o ż n a ,  bo  mie jsc  a b s o ­
lu tn ie  n a  sali b ra k u je .

—  J e ż e l i  m n i e  z a t r z y m u j e c i e  —  
woła  d a m a  —  to p rz y n a j m n i e j  w p u ś ć ­
c ie  mi d z i ecko .

—  x —
Nauczycie l  poleci ł  u c z n io m  n a p i s a ć  

p o d c z a s  fe ry j  w y p r a c o w a n i e  n a  t e m a t :  
„W iz yt a  św ią te c z n a  u b a b c i ”.

Najkr ó t szy  e l a b o r a t  brzmiał :  „ B a b c i  
n ie  by ło w d o m u ”.

Z n a n y  z r o z ta r g n ie n ia  p ro fe so r  K., 
p rzybył  z wizytą k o n d o l e n c y j n ą  d o  ż o ­
n y  s w e g o  z m a r łe g o  przy jac iela.

— Pani  w y b a c z ^ ,  że  n ie  p rz y n io s ­
ł e m  k w ia tó w  —  p o w ie d z i a ł  z z a k ł o p o ­
t a n i e m  —  a l e  w s z y s tk ie  kw ia c ia rn i e  
były już  z a m k n i ę t e ,  w o b e c  c z e g o  p o ­
zwol i łem s o b i e  k u p i ć  p u d e ł k o  c z e k o ­
la dek .

— x —
W to w a r z y s tw ie  r o z m a w i a j ą  o s z k o ­

d l i woś c i  ty to n iu .
—  Spec j a l i śc i  j e sz cz e  n ie  uzgodni l i  

sw oich  p o g l ą d ó w  na  ty to ń  —  o d e z w a ł  
się k toś  z ką ta .  —  Mój p r a d z i a d e k ,  p r o ­
szę  p a ń s t w a ,  w y p a l a ł  d z ie n n ie  d w a ­
dz ieśc ia  m o c n y c h  c y g a r  i d o ż y ł  d z i e ­
w ię ćdz ie s i ęc i u  c z t e r e c h  lat A mój  brat ,  
k tó ry  w życ iu  s w o j e m  n ie  p o w ą c h a ł  
ty t o n i u ,  zm a r ł  mając . . .  s ze ść  mi es ięcy . . .

Warto było.
Do w a g o n u  na  d o l n y m  D w o rc u  

G ł ó w n y m  w s ia da  m ł o d a  p a ra .  P o c i ą g  
rusza  i j edz ie  t u n e l e m

C i e m n o ś ć  w t u n e l u .  M ło d zi en ie c

po t ra f i ł  oc z y w iś c ie  o d p o w i e d n i o  w y k o ­
rzys tać .

Gdy po c ią g  w re sz c ie  w y c h y n ą ł  n a  
św ia t ło  d z i e n n e ,  m ł o d z i e n i e c  od ezw a ł
s ię :

— A wiesz n a jd ro ższ a  b u d o w a  te g o  
t u n e l u  k o s z t o w a ł a  przesz ło  trzy mil jony.

— W a r t o  b y ł o —  s z e p n ę ł a  p a n i e n k a  
p r z y m y k a j ą c  oczy.

Zagadka ormiańska
—  Co to jest?. . .  U g ó r y  cza rn e ,  u 

d o ł u  z ie lo ne ,  w ś r o d k u  b r u n a t n e . .
—  Nie w iem. .
—  Murzyn,  j a d ą c y  po  t r a w n i k u  na 

za rd z e w ia ły m  rowerze . . .

Telegram.
P a n . X .  te l e g r a f u j e  s w e m u  przy jac ie  

łowi: „Żona  tej  n o c y  szczęśl iwie u r o ­
dziła d w ó c h  ch ło pców .  Resz ta ju t r o" .

Rzadki wypadek.
— N aj l eps zym i  m ę ż a m i  s ą  m ą d r z y  

mężczyźn i .
—  N ie s te ty ,  t o  się zd a rz a  b a rd z o  

rzadko ,  bo  m ą d r z y  męż czyź ni  p r z e w a ż ­
n ie  s ię  nie żen ią .

U wróżki.
—  Do roku  1937 b ę d z i e  p a n  c i e r ­

piał  b i e d ę  i n ie do s t a te k!
—  A p o t e m ?
—  P o t e m  p a n  s ię  d o  t e g o  p r z y z w y  

czai. . .
Cudowna rzecz.

—  Ilekroć  spo j rzę  na  m o j e  s p o d ­
n ie,  nie m o g ę  wyjść  z p o d z i w u ,  jak 
c u d o w n ą  rz e c z ą  je s t  hande l .

—  ?!
—  B o p o m y ś l c i e  tylko,  p l a n t a t o r  

m u s i a ł  zap łac ić  r o b o t n i k o m  za zbiór  
b a w e łn y ,  f a b r y k a n t  za su r o w i e c  i za 
r o b o c i z n ę ,  k rawiec  za ma ter ja ł ,  p r z e ­
wóz  I r o b o t ę  sp o d n i .

—  I cóż  p a n  w te rn  widz i  c u d o w ­
n e g o ?

—  T o  w ła śn ie ,  za co  oni  żyją,  bo 
ja j eszcze  an i  g rosza  n ie  z ap ł ac i łe m  za 
s p o d n i e .

Ostrożność.
Do ap tek i  wchodz i  m a ł y  ch łopczyk  

i m ó w i :
—  Pro sz ę  o l e ju  r y c y n o w e g o  dla t a ­

tus i a .
- -  Za ile?
—  Za d w a d z i e ś c i e  groszy,  a le  m a ło ,  

b o  t a t u ś  śpi ze m n ą  w j e d n e m  łóżku!

Ciekawe.
—  M y ś la łe m  już  w te d y ,  że t e g o  n ie  

przeżyję . . .  Czy p a n  wierzy?  T r z y m a ł e m  
j u ż  n a b i t ą  broń  przy m o je j  skroni . . .  Ale  
n a  c óż  ja mówię!  W id zę  przec ież ,  że 
p a n a  to n i e  i n t e r e s u je .

—  Przec iwn ie :  j e s t e m  b a r d z o  c i e ­
kaw wiedz ieć:  czy p a n  w ó w c z e s  s ię  za  
bił, czy też n ie?

Myśli pozłacane.
P o s a g  n ie  p r zynos i  s z c z ę ś c i a —  m a ­

wia ją  lu d z ie — bo g d y b y  m i a ł  p r z y n i e ś ć  
szczęśc ie  t o  p r zychodz i łb y  bez  żony.

D z iw n a  rzecz:  g d y  cz łow iek  z a s t a ­
wia  w l o m b a rd z ie  sw e  u b r a n i e ,  to  d o ­
p ie ro  p rz e s t a j e  być  g o ł y m .

Życie  lud zk ie  p o d z i e l o n e  je s t  no  
d w i e  3 połowy:J wfl p ie rwsze j  p o ło ­
w ie  cz łow iek  z a p o m i n a  s ię ucz y ć ,  a 
w drug ie j  uczy  się z a p o m i n a ć .

N asze  pa r t j e  dz ie lą  s ię  na  d w a  r o ­
dza je  j e d n a  n ie  m a  r e a l n e g o  p r o g r a m u  
d r u g a  nie  p o s ia d a  nic r e a l n e g o ,  oprócz,  
p r o g r a m u .

W i e r u t n y m  fa ł s z e m  j e s t  j a k o b y  k u -  
p i e c t w o  nie by ło  z a w o d e m  w y t w ó r ­
czy m :  k u p c y  w y t w a r z a j ą  s o b ie  k o n k u ­
re n c j e  i robią. . .  p la j tę .

&ADJO.

oczy,  a szkarłatu} rumieniec zabarwi ł  
jej  twarzyczkę .

Sędzia śledozy drgnął.
—  Dla przyczyn nam znanych uwa­

żał małżeństwo Alberta z Marją t a n i e -  
możebne.

Odpowiedział  więe tylko:
—  Mój syn Jest  wolny!
Krótkie te słowa, wypowiedziane  su­

chym tonem,  ugodzi ły biedną Marję w 
serce  i sprawi ły  na niej bolesne  wra­
żenie .

Albert oddająo s ię  marzeniom o 
szczęśc iu,  nie dojrzał  w s łowach tych  
żadnej myśl i  wsteczne j ,  któraby w nim 
obudzić mogła niepokój.

U ją w s z y  ręce  Marji,  uści snął  je  s e r ­
decznie.

Chętnie podniósłby je  do ust,  nie  
śmiał  jednak.

— Wytłomacz nas pan z łaski  s w o ­
jej  przed panią B r e s s o l e s — mówił  dalej 
sędzia ś le dc zy— nie śmiem ani na chwi­
lę odrywać jej od obowiązków pani 
domu.

—  O, j e s t  i mama! —  rzekła Marja 
zauważywszy  matkę.

Podbiegła  do niej,  wzięła ją za rękę  
i przyprowadziła ją do ojca i panów de 
Gibray.

—  Pan de Gibray naB opuszcza.
—  Cieszy  mnie,  ż e  pana widzę  j e s z ­

cze przed pańskim odjazdem i s p o d z ie ­
wam się,  że  przecie zajrzy pan do nas  
— rzekła Walentyna swobodnie.

Paweł  de Gibray w mi lczeniu s ię  
skłoni ł  i wziąwszy  Alberta za rękę,  
skierował s ię  ku wyjśc ia.

Marja ścigała ich wzrokiem, a oczy  
je j zapełni ły  s ię  łzami.

—  Tak mi s ię  zdaje,  że szczęśc ie  
moje oddala s ię  i już nie powróci! —  
myślała.

Od tej  chwil i  cały bal wydawał s ię  
jej  nudnym.

Około god zin y  drugiej  go śc ie  z a ­

częl i  s ię  rozjeżdżć.
Maurycy przyszedł  s ię  pożegnać z 

Walentyną.
—  Kiedy s ię z panią zahaczę?— z a ­

pytał  zeioha, po ceremonjalnym ukłonie.
—  Czekaj pan!—odpowiedziała rów­

n i e ż  z cicha.
I sk inąw szy  nań, przystąpiła do 

Bressola,  którego tonem jak najbardziej  
uprzejmym spytała:

—  Czy masz, mój drogi  jakie pro­
jekty  na jutro?

—  Dotąd żadnych! —  odpowiedział  
budowniczy.

—  To nic ci nie przeszkadza z g o ­
dzić s ię na propozycję pana Maurycego  
Vasseur ,  który pragnie pojeohać z na­
mi jutro do lasku Yin cenn ne s  na ś l i z ­
gawkę. . .

1 owszem, jeśl i  tobie i Marji sprawi  
to przyjemność

Maurycy uśc isnął  rękę Bres so l owi ,  
skłoni ł  s ię  Walentynie,  potem Marji i 
odszedł; salony były już prawie puste.

*
*  *

Ulicą  Rivoli  jechała  pnsta kareta.
—  Na ulicę Surennesl  —  rzekł  Ma­

urycy i wskoczył  do karetki.
W kwadrans karetka przyjechała  na 

wskazane miejsce .
Maurycy wysiadł  p ieszo poszedł  do 

pałacyku kapitana Yan-Broka i zadzwo­
nił  do furtki.

Klucz zgrzytnął ,  furtka otworzyła  
s ię  od ulicy i Maurycy zobaczył  mn ie ­
manego kapitana.

Ten zapytał  go g ł osem  dość c ichym  
i prze lęknionym:

—  Cóż c ię  tak ważnego sprowadza  
o tej późnej godzinie,  czy co i l e  idzie?

Przeoiwnie.
Lart igues  zaprowadził  gośoia do 

mieszkania,  gdz ie  n iemowa Dominik,  
zupełnie ubrany, czekał  na rozkazy  
sw ego pana, który go obudził ,  usły

W A R S Z A W A  25 s tyczn ia  
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b ieżący .  7.55 „ P a r ę  in fo rm ac y J“ . 1X57 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
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N asz h a n d e l  m orsk i .  15.80 P rz e g lą d  g ie łdo  
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kowa). 18.30 R u m u ń sk a  m u z y k a  ludow a (ply 
ty ) .  18.40 P rz e g lą d  w ydaw nic tw .  18.50 Z ycie  i 
k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  s to l icy .  18.55 P r o ­
g ram  na  dz ień  n as tępny .  19.05 K o n ce r t  r e ­
k lam ow y  19.35 W iad o m o śc i  sp o r to w e .  19.50 
P o g adanka  aktualna .  20 00 K o n c e r t  m uzyk i 
le k k ie j .  20 45 D zienn ik  w ie c z o rn y .  20 55 O- 
b raz k i  z Po lsk i  w s p ó łc z e s n e j .  21 00 A u d y -  
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szaw szy  dzwonek.
—• Powiedz  mi czemprędzej ,  w j a ­

kim celu tu przyszedłeś? —  zapyta ł  za­
c iekawiony kapitan.

—  Nic wam teraz  nie powiem—  od­
rzekł  Maurycy —  tylko  włóżcie czem ­
prędzej na s ie bi e  ubranie,  j a k ie g o  daj­
my na to kamieniarza,  tak, żeby śc ie  s ię  
zmieni l i  do niepoznania.

—  Mamy gd z ie  iść?
—  Tak.
—  Przec ie  teraz  noc!
— Właśnie  dlatego! Dajc ie  i mnie  

podobne ubranie.  Jak widzic ie,  j e s t em  
jeszcze  w stroju balowym.

Lart igues  otworzył  wie lką szafę,  w 
której wis iały  rozmaite ubrania i w y ­
ją ł  odzież,  s tosown ą dla wyrobników.

—  Brak nam je sz cze  jednej rzeczy .
—  C z e g o — odezwał  s ię Maurycy?
—  Widzia łem niedawno skrzynkę  t  

narzędziami,  których Dominik używa do 
rozmaitych potrzeb.  Gdzie ta s i ę  znaj­
duje?

Lart igue s  w ys zedł  z pokoju i wró­
ci ł  n iebawem ze akrzynką, podobną do 
stolarskiej .

B y ł y  w niej różnego rodzaju narzę-  
dzia.

—■ To najpotrzebniejsze— rzekł  Ma­
urycy,  wyjmując niewie lką piłę,  jaką  
ogrodnicy odejmują uschłe  g a łę z ie  n» 
drzewach owocowych.

Ale to je szcze  n i ew szys tk o— rzekł— 
potrzeba mi I świdra.

La r t igue s  wyją ł  świder z pudelka.
—  Nic już w ię c e j? — zapytał .
—  Zdałaby s ię  bardzo oliwa. Czy 

macie?
—  I o l iwa j e s t — odparł L a r t ig u e s  i 

znów wyszed ł  z pokoju, przyniósł  n*' 
s tępnie  butelkę z o l iwą prowancką.

—  To już dosyć!—  odezwał  s ię  mło­
dzieniec.

Maurycy wzią ł  piłkę w rękę ,  a świ'  
der schował  za kamizelkę.  d. c. n.
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